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dla handlowcow 
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I 
Korespondencyi kupieckiej w pięciu językach 

małe nadwyżfi w urodzajne lata, z trudnością 
pokrywają w lata nieurodzajne. Wyprodukowa­
ną ilość zbofa zużywa wzrastająca ludność, 
której przyrost więktizy jest, jak przybytek zie­
mi, zdatnej do uprawy ziemi. 

W C%em więc tkwi właśnie przesilenie? 
.Zielińskiego i Ki~r•tll. I 

Skład 2łówny w k~ięgar1i Rychlińskiego i We­
gnera . Ploirkowska 5 I I vrn lu1zyeiklc11 kslęgar­

niat'b. 259-1-1 ,„„„„„„„„„„„„ •• 
Rozkład pociągów. 

Wychodzą z Łodzi1 o godz. 12.31, i.44**, 7.12*, 
12.45, 3.05*, 6.02**, 7.28. 

Przychodzą do Łodzil o godz. 3.09, 5.03, 
9.32, 10.23**, 3.52, 4.58, 8.22*, 10.58**. 

Uwagi. Godziny wydrukowane tłustym drukiem 
oznaczają c:i:as od 6 wieczorem do I.i rano. 

Pociągi, oznaczone *, nie mają bezpośredniej komu­
ilrn.cyi z Warszawą: pociągi, oznaczone **, służą dla 

bezpośredniej komunikacyi .Łódź - Warszawa" b e z 
p r z e siad a n i a s i ę w Ko l us z k ac b. 

KALENDARZlK TERMINOWY. 
Jutro. 

IMIONA SŁOWIAŃSIUE. :Mścislawa. 
SALON artystyczny, Piotrkowska 87. 
TEATR WIELIU. Przedsta wienie jubileuszov."e dy­

rektora lódzkiego teatru Henryka Grubiński ego . Grnbe 
ryb y," komedya w 3-ch aktach Michal:a Bału ckiego i .Fi­
liżanka herbaty• z francuskiego. Występ p H. Grubińskiego. 

OGÓLNE zebranie członków Stow. subjektów handlo­
wych w sali koncertowej o g. 8 wieczorem. 

W s pomni en i a his to r y c z n e. 

Piątek, 7 ma1·ca. 
1440 r. Wladysl:aw Warneńc:i:yk przyjmuje koronę wę­

gierską. 

Uwa~i o przesileniu rolniczem. 
Wobec ogól no-światowego przesilenia rolni­

czego, wszystkie państwa zwróciły więks:t.ą 
uwagę na rolnictwo i usiłują podtrzymać tę ga­
łę~ produkcyi zakładaniem państwowych sta.­
~J:l doświadczalnych i szkół rolniczych (Ameryka 
I ~nne?, zabezpieczeniem od dowozu zboża, od po­
w1e~memi cłami i utrzymaniem dogodnych ko­
mumkacyj (Francya, Niemcy i in .), obniźeniem 
tar.ff. przewozowych, proporcyonalnie do odle · 
głosc1 (Rosya, Ameryka i in.), zniesieniem giełdy 
z?ożowej (Niemcyi, slabem opodatkowaniem rol­
n.1ka~ gospodarującego na czaruo:t.iemach i innych 
ziemiach dziewiczych, niewyczerpanych (Amery­
ka); ':szystkie te środki dąźą do ochrony rolni­
ctwa, Jednakie przesilenie istnieje i jako objawy 
tego przesilenia widzimy walkę celną w Niem 
cz~ch cl:t.isiaj i wszechświatowe wyludnianie się 
WSl nn. korzyść miast i centrów j)rzem"ysłowych. 
Przyc:t.y~ą obniźenia cen zboża jest nie nadproduk­
cya zboza, gdyż, pomimo corocznych sprawozdań, 
stal~ f~łs:t.owanych, wykazujących ogromne uro­
dza.Je i zapasy zboźa, zapasy te, co rok zostają 
umieszczone i gór ze zboża nigdzie nie sypią, a 

W tern, że dzisiuj pr:t.cmysł i handel dają wię-
ksze odsetki od kapitału w nich umieszczonego, 

I jak włoźonego w rolnictwo. Ważną tutaj rolę 

I 
gra kwestya robotnicza Przy dzisiejszych wy­
maganiach (bo kazdy człowiek słusznie dąźy do 

I 
dobrobytu). rolnictwo, znleźne od zmian atmo­
sferycznych, w którem kapitał może być właści­
wie obróconym dopiero po 18 miesiącach, i nie 
moźe tak wynagrodzić robotnika, jak to czynią 
handel i przemy11ł, poparte opieką celną i obra­
cające kapitałem w krótszym er.asie, przytem 
związane w syndykaty; w rolnictwie wielki 
dziś wszęd:t.ie popyt na robotnika, przy podro­
źeniu pnrny nieodJJowie<lniem do cen zboża, 
które to cen.v starnją się handlarze i przemy­
słowcy sztucznemi sposobami obniżyć. Przesile­
nie to proponują. zażegnać dwoma sposobami, 
albo zaniechaniem uprawy części pól, jak w Anglii 
już zrobiono, co jest ogólnie trnduem do przeprowa­
dzenia, albo rządy :t.ainteresowane przez wzaje­
mne porozumienie, f!zcieg-óluiej ltosya i Ameryka 
(St. Zj ed. i Argent.), jako państwa przeważnie 
rolnicze, winny zająć się unormowaniem mini­
malnych cen kużdego zboża, t. j. związać rolni­
ków w syndykat ws:t.echświatowy i wprost 
wzbronić sprzedaźy zboźa po niźszej ce.nie, jak 
cena. minimaln:i., unormowana dla kazdego rejo­
nu, odpowiednio do kosztów prodnkcyi. Wten­
czas państwa przemysłowe (Niemcy i inne), po­
trzebując zboźa, a nie mogąc go dostać taniej, 
sameby zapłaciły ustanowione cło o·L potrzebne­
go im zboźa. 

Taryfy wodne i kolejowe przewozowe, ob­
ni:l.ające przewóz proporcyonalnie do odległości, 
winny być zniesione, gdyź one sztucznie powo­
dują zbyteczne nagromadzenie taniego zboźa 
w miejscach, gdzie rolnichvo musi je przepłacać 
ze stratą robotnika, odciąganego do przemysłu i 
handlu. Wyższa cena zboźa, a przez to lepszy 
zarobek dla robotnika, ta cała broń rolnika, zo-
8taje nizkiemi taryfami pr:t.ewozowemi wytrącana 
mu z ręki. Jeżeli niektóre gnlęzie produkcyi 
przemysłowej doznają opieki w premiach wywo­
zowych i unormowaniu cen,, ·tak samo może do­
znać tej opieki i rolnictwo. 

Walka trwa między pr:t.emysłem jednego 
a przemysłem 'drugiego kraju i ten zwycięża, 
kto taniej produkuje dobry towar, n droźej 
sprzednje, tak samo, tylko na większą skalę, we 
wszystkich krajach, wałczy przemysl i handel 
z rolnictwem. Rolnik chce tanio produkować, 
ale nie może, bo go robotnik Z'l wiele kosztuje, 
przytem musi walczyć z wpływami atmosfery­
cznemi, ktt>re nie :t.aws:t.e dają się opanować 
człowiekowi ; traci więc na produkcyi rolnictwo, 
zyskuje przemysł i handel, gdyź robotnik przy 
tańszym przypuśćmy chlebie i nie znajdując ko­
rzystniejszego zajęcia w rolnictwie, poprzestaje 
na tern, co mu przemysłowcy ofiarują; bardzo 
mało albo nic nie oszc:t.ędzając na cenie chleba, 
traci wiele na wysokości :t.arobku i na zdrowiu 
z braku czystego powietrza. 

Upadek rolnictwa u nas dlatego jest złym, 
ze upadają średnie. go:ipodarstwa, a z :niemi gi-

l nie dorobek wieków, piękne budowle, kosztowne 
melioracye, doborowe inwentarze, doswiadczenie 
:t.a.wodowe, a przecieź nawet socyaliści uznają 
potrzebę większych jednostek gospodnrc:t.ych, 
które są wzorem dla małych; mówią, że najwię­
ksza kul tara tam, gdzie drobne gospodarstwa, 
jak Belgia, Francya, zapewne, ale tam oświata 
poprzedziła rozdrobienie. W Prusach komisya 
kolonizacyjna, rozprzedając folwarki parcela­
mi, wprzód je w:t.orowo urządza, ztąd· kultu­
ra się nie obniźn. U nas dzieje się inaczej, wsku­
tek upadku więks:i.ych gospodarstw i rozdrobie­
nia ich na działki (parcele) bez żadnych melio­
racyj, kultura bardzo się obniźa i produlrnya 
spada, zamiast podnosić się; jeźeli chwilGwo nie 
daje się to uczuć, to tylk0 wskutek obniżenia 
potrzeb Indu ua działkach do minimum. Co 
wogóle ludzkość :t.yskuje na tej walce, to staty­
styka odżywiania, chorób, degeneracyi ludu, 
szczególniej w miastach i środowiskach przemy-
słu dnżoby wyka:t.ała. . · 

Nie tyle nam szpitali potrzeba, ile warun­
ków dogodnych dla zdrowego zycia. Dla wyzy­
sku rolników, oprócz szachrajstw na gield:ilie, 
fałszywych sprawozdań w prasie o urodzajach, 
przemysł i handel łączy się w związki (syndy­
katy), aby podtrzymać dogodne dla siebie ceny 
na produkty rolne, nawozy sztuczne, źela:t.o i 
wszystko, co rolnik od przemysłu i handlu po­
trzebuje lub mu zbywa. Przyczyna trudnej wal­
ki, to wielkie skupienie przemysłu i handlu 
w rękach kapitalistów, a rozdrobienie faktyczne 
rolników, bo cóż znac:t.y choćby 1000 włók roli 
w jednem ręku, wobec syndykatu naftowego lub 
choćby cukrown:czego, czy węglowego. Jednem 
słowem, kapitalizm wyzy1:1kuje i gniecie rolnika 
i robotnika; przed takim wyzyskiem słabo chro­
nią grnniczne cła. My pracujemy przewaźnie 
dla zagranicznych kapitalistów; mogą nas tylko 
choć trochę ochronić sprawiedliwe prawa, nor­
mujące cenę zboźa , odpowiednio do kosztów 
produkcyi w danej miejscowości, przy wzaje­
mnem porozumieniu państw przed nowozytnym 
despotą kapitalizmem. I słusznie grozi p. mini­
ster skarbu, ze pilnie baczyć będzie na apetyt 
handlu i przemysłu, wiążących się w syndykaty. 

Szkodliwsze w daleko wyższym stopniu od 
syndykatów znanych są zmowy drobne, miejsco­
we, ukryte, nie krępujące się żadnemi względa­
mi i wyzyskujące położenie do ostatnich granic. 

Słyszemy, że przemysł metalurgiczny cierpi 
na pr:t.esilenie, tymczasem w sprawo:t.daniu za 
rok 1901 'fow. akc. połud. ros. Dnie pow. metal. 
di1je na dywidendę 30% ocl kap. zakł., dawniej 
40%. Tow. akc. Sosnow. walc. rur i odlew. 
żel. w tymże r. 19!Jl daje 16% od kap. zakł., 
dawniej :W%. Gdzie nam rolnikom mnrzyć o 
takich procentach. 

O ile przemysłowcy dawniej chętnie umiesz­
czali swe kapitały w rolnictwie drogą poźyczki, 
czy kupna ziemi, dzisiaj kapitały wycofują, zie­
mię parcelują, wyprzedają, mówiąc: <rola - to 
nie interes >. 

Zaznaczę także przyczynę oclłużenia rolni­
ków. Znaczna część długów na dobrach nrosla 
wi.1kutck działów spadkowych, gdyż sprawiedli-
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wiej i łatwiej można podzielić się gotówką lub 
akcyami, jak nieruchomością rolną względnej • 
wartości; zwykle osoba najwięcej przywiązana 
do gniazda rodzinnego, najmocniej przy spłacie 
schedy jest pokrzywdzona. 

W końcu szanowny czytelnik zechce łaska­
wie rozwiązać mi zugadkę, dlaczego hulki przy 
cenie 12 rb. :t.a korzec pszenicy większe były, 
a pr~ynajmniej równe dzisiejszym, w roku ni.e­
urodzajnym, i cenie korca pszenicy około 6 rb., 

. nale:i.y jeszcze zaznaczyć, że otręby wtenczas 
były tańsze, jak dziś. Ciekawe porównanie, ile 
konsument zyskał, a ile rolnik. stracił? 

K. I. Śliwi1'iski. 

ZY.GZAKI. 
-:-

* Na nasz „Zygzak" w kwestyi listu polki 
do „Lodzer Zeitung" odpowiedział w onegdaj­
szym numerze tego pisma p. Jos. i\I. (dwóch 
imion) Jnrinek. 

Otrzymaliśmy od niego miano dowcipnego 
pisma i doprawdy sprawił nam tern p. Jos. M. 
(dwóch imion) J urinek rzetelną niespodziankę, 
nie spodziewaliśmy się bowiem, żeby był tyle 
rozgarnięty. N a to miast z naszej strony odma­
wiamy mu wszelkiego prawa do dowcipu, a to 
:1. racyi końcowego ustępu jego elaboratu. Pan 
Jos. ~I. (dwóch imion) Jurinek ostrzega nas, że 
na teraz łagodnie się z nami obszedł, innym ra­
zem jednak .móglby ktoś przejść z nami I i U 
część Fausta. Dla naszych czytelników, nieobe­
znanych z duchem niemieckiego języka, musimy 
objaśnić ten ciężki prusko-junkierski dowcip. 

Faust'' jest to tytuł arcydzieła Goethego; jako 
" 'k . ś'" i mię własne, jako rzeczowm , znam~y „pH~ c, 
w zestawieniu więc oznacza powyższy dowcip 
pogróżkę bicia. Dowcipem tym, jeśli tak nazwać 
go można, dobierając najłagodniejsze wyrażenie, 
pobił się sromotnie p. Jurinek, przedstawił się 
bowiem, jako pruski dziennikarz, który pr:t.ywiózł 
tu do nas :1.e sobą, oprócz papierowych kołnie­
rzyków, wszystkie niemieckie, głośne na cały 
świat dewizy: „My niemcy boimy się tylko Bo­
gu," alto: ,,Niemcy po nad wszyr,tkiem," pą 
<lrodze jednak zgubił najważniejszą rzecz, jeżeli 
ją wogóle posiadał, tj. dobre wychowanie. I taki 
człowiek usiłuje pisać felie~ony właśnie o temże 
wychowaniu! Swą pruską arogancyę posuwa jesz­
cze tak daleko, że dla ukucia marnego dwnzna 
cznilrn nie waha się użyć do tego tytułem arcy­
<l:1.ieh swojej literatury. Mimo to, nie czujemy 
ża<luej obawy przed pięścią p. Jos. lU. (dwóch 
imion) Jurinka, lnb :1.apłaconych przez niego zbi­
rów i dlatego ośmielamy się w dalszym ciągu 
mvażać list polki, jako fikcyę wylęgłą w tern, co 
u innych ludzi nazywa się glową. 

Załatwiwszy się z tern, należy teraz przejść 
do zasadniczej kwetityi. Piszesz pan, panie Juri­
nek, że wyrzucamy panu jego niemieckość i za­
pytuje się pan, co nas może obchodzić, żeś -pan 
niemcem. Z tego widzimy, żeś pan nie zrozumiał, 
lub nie chciał zrozumieć, wreszcie może panu źle 
przetłómaczono treść, dlatego też powtarzamy, 
żeśmy wszędzie pisali: prusak, pruski, prnskie. 

Wiemy doskonale, że tutejsi pola cy czytają 
Lodzer Zeitun 0a" i źle zupełnie został skierowa.-,, . 'ł 11y przez pana zarzut, jakoby nas to złosc1 o. 

Ale właśnie, że tak jest i kiedy z Prus przyjeż­
dża osobnik, który pisze całe felietony o tingel­
tanglach, kiedy na ternie samem miejscu pisze 
znowu listy do łódzkich kobiet o wychowaniu 
dzieci i do tego miesza polki, to daruj pau, ale 
my mamy prawo oburzyć się i ostrzedz czy­
telników przed wilkiem w owczej l!kórze. Pra­
wda, jest to przykra rzecz, gdy z kogoś zedrą 
kokieteryjną maskę, zwróconą w naszą stronę, 
ale to tmdno! Nie radzimy więc wdawać się 
w kwestyę wychowania naszych dzieci, bo z tern 
pr:t.y Boskiej pomocy poradzimy sobie sami, że­
by zaś pan miał ujście dla swej grafomanii, to 
już pisz sobie o tingel-tanglach. W koilCu jes:t.: 
cze jedna uwaga. O patent na naszą polskośc 
nic 'twrócimy się do pana, co do tego, może być 
pan t;pokojny, czytać :1.aś ,,Lodzer Z.eitnng'· bę­
dziemy zawsze, jak to zresztą czyniliśmy do­
tychczat; dlatego, że pierwszym obowiązkfom dzien­
nikarskim jest wszystko czytać. Oo prawda, 
z chwilą, kiedyś pan objął felietony, _jest to dla 
nas ciężkim obowiązkiem. Czytaj męc pan ga­
zety, może się czego nauczysz. 

ROZWÓJ. - Piątek, dnia 7 marca 1902 r. 

* 
Zamieszczając na. innem mteJSCU odpowiedź 

na artykuł p. Jurinka we własnej sprawie, nie 
możemy odmówić sobie przyjemności zapoznania 
naszych czytelników ku ich zbudowaniu i rze­
telnemu gaudium :t. tym wielce ouiecującym mło­
dym człowiekiem; nie chcąc być jednnk posą­
dzonymi o jakąkolwiek stronniczość narodową, 
dajemy głos nie żadnemu urojonemu, lecz praw­
dziwemu niemcowi, jakim chyba powinien być 
p. A. Rosenthal, dyrektor tutejszego niemieckie­
go teatru. 

Oto, co pisze p. Rosenthal w onegdajszym 
numerze ,,Lodzer Tageblattu'': 

. ,W tej chwili otrzymałem przedwczorajszy 
numer „Lodzer Zeitung'' z krytyką w ubiegłą 
niedzielę odbytego przedstawienia sławnego dra­
matu Wildenbrucha ,,Król Henryk", podpisaną 
przez aż do obrzydzenia na swój sposób znanego 
p. J. l\l. Jurinek, którego dotychczasowa publi­
cystyczna działalność, wyrażając się lekko, już 
się dawno ,,zaznaczyła", a. właściwiej mówiąc: 
„osądziła", a który w powyższej swej krytyce 
przekroczył już w taki sposób dozwolone gra­
nice i swoje podmiotowe poglądy do tak 
nadzwyczaj zuchwałego samo-autorytetu nagiąć 
usiłował, iż nareszcie nadszedł już czas, ażeby 
temu świeżo przywędrowanemu apostołowi nie­
słychanego bzdurstwa znacząco zalecić - ustnie 
już się to raz stało - strząśnij proch z obuwia 
twego i wracaj zkądeś przyszedł, nim będzie za­
późno. Przyjmij proponowaną ci przezemnie, je­
dynie ci odpowiadającą, posadę redaktora pisma 
powiatowego i gminnego w Pottschappel i prze­
stać niepokoić Łódź twemi ,,psiemi powieściami" 
(Bundegeschichten) i „listownemi wynurzeniami 
zamieszkałej na ksitiżycu „łóuzkiej damy'·, prze­
dewszystkiem jednak przepędź z jakie najmniej 
trzy miesiące w jakim hydropatycznym zakła­
d:t.ie, ażebyś później z namysłem i wytrzeźwione­
mi zmysłami mógł należycie osą,cl:t.ić, czy publi­
kę łódzką za głupią uważać należało. Wracając 
do tiamej sztuki i jej sławnego autora, zaznaczyć 
nftleży, iż „nagrnda Schillera", którą autor za 
nią otrzymał, a w jury zasiadały takie wielko­
ści dramatyczne jak Oechelhaiiser, prezes Tow. 
szekspirowskie~o i inni, nie dostała się w nie­
godne ręce. Mimo tego pozwala sobie pewien 
p. J. M. Jurinek - używając jego słów - na 
„szlachetną bezczelność"' i wciąga we własne 
nizkie błoto sztukę, która dzięki swej tiilnej 
i natchnionej mowie, porwała za sobą miliony 
słuchaczy i jnko nie nadającą się na scenę, od­
rzuca, brudząc w:t.niosły język Wildenbrncha 
swemi próżnemi fr~zesami i wstrętnemi wynu­
rzeniami. Rzeczywiście podobna odwaga warta 
jest lepszej sprawy. Na to nie zanosi się jednak 
wobec faktu, iż poważne i dłużej już egzystujące 
piEmo z brutalną zawziętością, wielkośr.i ducha 
w rodzaju Wildenbrucha, ni ztąd ni zowąd przy­
byłemu, takiego bezkrytycznego pokroju w rodza­
ju J. l\L Jnrinka szkalować po:t.wala. 

W kwestyi samego przedstawienia sztuki 
„Król Henryk", me mam prawa zabierać głosu 
i pozostawiiLm ocenę tego:i; samej publicmości, 
która wielokrotnie dowiodła, iż uad krytyką 
p. J. M. Jurinka można spokojnie µrzejść do po­
rządku dziennego". 

Tyle p. Rosenthal. 

* 
(=) W jednem z okien wystawowych przy 

ulicy Piotrkowskiej ujrzałem piękną zabawkę. 
Był to olbrzymi chińczyk rozciągnięty, z nie­
zmiernie nieszczęśliwą miną, a obok niego dwóch 
żołnierzy w ubiorach pruskich z pikelhanbą, zna­
mienną na głowie, stoją i trzepią z obydwóch 
stron kijami rozciągniętego chińczyka. Zacieka­
wiony tym mechanizmem, tą niezwykłą zabawką, 
wstąpiłem do sklepu, aby dowiedzieć się, jak11n 
sposobem dostała się ona na wystawę. Grzeczny 
kupiec objaśnił mnie, że przywiózł ją sobie z Ber­
lina i że tam w wielu sklepach chińczyk ten za­
bawiał uliczną gawiedź! 

O wysoka cywilizacyo pruska! Któż śmie 
przeciwko tobie wulczyć? Wszak tyle masz w so­
bie humanitarnych pojęć! 

(Km.). Pan Ignacy, posiadający liczne zna­
jomości w sferach inteli~entnych, urządził sobie 
z tego powodu nader dogoduic życie. W jaki 
sposób umie on wyzyskać je na swoją stronę, 
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postaram się wyjaśnić na kilku przykładach, po­
łączonych z rozmówkami prawie a l::i. Ollendorf. 
Spotyka np. pan Ignacy lekarza. Otwiera ra­
miona tak, że ·jest zupełnie podobny do słupa 
przydrożnego, kropi buzi z dubeltówki i woła: 

- Ach, jakie to szczęście, że spotykam ko­
chanego doktor!t, dowiem się przynajmniej, co u 
was słychać? Zona, dzieci czy zdrowe? Nigdzie 
się nie pokazujecie! 

Doktór onieimielony trochę tak szumnem po­
witaniem,, odpowiada pokornie: 

- Zona i dzieci zdrowe, dziękuję za łaska­
wą pamięć. A u państwa co słychać? 

- Oo ma być słychać, - podchwytuje 
skwapliwie pan Ignacy - nie dobrze . 

- No, no, cóż takiego? - ze współczuciem 
wyrywa się doktór i tern się gubi, bo na to tyl­
ko czekał p. Ignacy. 

Synkowi jego sformował się wrzód na ręku, 
córka skarży się na ból zębów, żona cierpi na 
nieznośną migrenę. Co tu na to wszystko pora­
dzić? Lekarz choć mu się śpieszy do chorego, 
trzymany za klapę od palta., udziela obszernych 
rad, stojąc na ulicy. Bn, pan Ignacy zdołał na­
wet do tego doprowadzić, że zapisał mu dwie 
recepty w notesie. 

Innym razem p. Igna~y wpada na adwoka­
ta. Scena powitania ta sama. Ma kłopot z go­
spodarzem, który nieprawnie wymówił mu miesz­
kanie i odmawia spełnienia warunków kontrak tn. 
Jakby go tu osaczyć, żeby ani zipnął? 

Adwokat potrochu zapala się i wykłada do­
kładnie, co i jak zrobić należy, choć spieszy się 
do sądu, gdzie może stracić sprawę dobrego 
klienta. Ale jak tu odmówić porady jeszcze ta­
kiemu człowiekowi jak pan Ignacy. 

Pani Ignacowa założyła sklep spożywc:zy. 
I pod tym względem p. Ignacy umie sobie pora­
dzić. Dał wiadomość znajomemu <lziennikarzowi, 
wartą tyle, ile zlamany mostek, obiecał dostar­
czać dziennic ogromną masę i za to wytargował 
ogłoszenia za darmo. W parę dni przyniósł rze­
czywiście wiadomość równającą się co do waż­
ności ,,kulawemu koniowi" i znowu wytargował 
w dalszym ciągu ogłoszonko. 

Bylbym niesprawiedliwy, gdybym nie pr1,y­
znał, że p. Ignacy ze swej strony nie pozostaje 
niewdzięcznym i jak może tak się odwzajemnia. 
Tylko że wartość jest nierównoważną. Bo cóż 
w tern wielkiego, że p. Ignacy głosi «urbi et 
orbi ~ , iż lekarz A. jest najpoczciwszym człowie­
ldem pod słońcem, znakomito8cią w swojej F pe· 
cyalności. Nie wielka to kompesatą, skoro p. 
Ignacy wyglasza, że gdyby kiedyś popełnil zbru· 
dnię, to oddałby sprawę tylko w ręce adwok~1ta 
B„ wreszcie czy wiele pomoże wołanie, że to 
P!Smo jest najlepsze? 

Wziąws:i;y pod uwagę stratę czasu i wogóle 
materyalną, jakich powodem jest p. Ignacy 
w ciągu roku, to przysługi z jego strony są ni­
czem. Ale jak odmówić p. Ignacemu żądanej 
przysługi. Prawie niepodobna. To też życie 
płynie mu lekko i koniec z końcem doskonale 
się wiąże dzięki stosunkom wyrobionym w sfe­
rach iuteligentnych. 

Ekonomiczna. 
Fabryk~ pluszu przy ulicy Juliusza nr 28 

prowadzi na swój rachunek p. Franciszek Ka­
mocki. 

Notatnik terminowy. 
Dzień Licytacya i mies. Gdzie W jakiej Od sumy 

na: iostytucyi rubli n. st. 
Dzierżawę rzeźni 17/III Kalwaq·a Powiat 131:5 
Dzierzawę rzeźni 17/III Rawa " 138j 
Reperac yę dachu na 

rzeźni 4/III Kalisz Magistrat 819 
Budowę werendy przed Zarząd okrę-
warsztatami 18/III Warszawa go wojen. 10:J8 
Dostawę różnych ma- Zarząd okrę-

teryaiów 24,/III gu artyleryi 16273 
Reperacyę budynku 

szkolnego 17/lll Gostynin Powiat 7il9 

Miejscowa. 
Kuchnie ruchome. Tak bardzo pożądane 

w naszem mieście kuchnie ruchome w krótkim 
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czasie, gdyż dnia l kwietnia r. b. rozpoczną 
swą działalność. Pa.n Poświński, nie zwracając 
uwagi na µewien deficyt, jakie mają kuchnie 
ruchome w Warszawie, na wzór tych dnia 1-go 
kwietnia otwiera · tanią kuchni~ przy ulicy Za­
r:tewskiej i na specyalnych wozach będzie wysy­
łał na miasto zup~ gotowaną na mi~sie, pobie­
rając 5 kopiejek za litr • zupy. Przedsiębiorstwo 
to, zdaje. sięr będzie miało byt zapewniony, o ile 
przedsiębiorca będzie umiał trnfić do smaku kon­
sumentów. 

Ze szkółki rzemiosł. Ogólne zebranie opie­
kunek odbędzie się w Przytułku dla starców 
i kalek. ~v środę, dnia 12 marca 1902 r. o go­
dzini e 8 wieczorem. 

Porządek dzienny: 1. Sprawozdanie roczne. 
2. Wybory członków komitetu. 3. Wnioski człon­
ków. W razie nieprzybycia odpowiedniej liczby 
członków, zebranie odbędzie się w drugim ter­
minie d. 18 marca r. b. i będzie prawomocne 
bez względu na liczbę obecnych członków. 

Nadesłane. Zarząd Przytułku dla starców i 
kalek ma zaszczyt podać do publicznej wiado­
mości , że w miesiącu lutym r. b. na rzecz rze­
czonej instytucyi poczynione zostały następujące 
ofiary: · 

Od p. prezydenta ro. Łodzi 158 f. wołowiny, 
52 f. wieprzowiny i 26 i pół f. cielęciny; od p. 
R. Geyera, . 46 f. odpadków skór; od p. W. Droz­
dowskiego 24 f. resztek towaru; od p. Hermana 
Schlee 4 worki filcu; od III-go damskiego komi­
tetu 8 męzkich kaftanów i 21 fartuchów. 

Za powyższe ofiary komitet Przytułku skła­
da laskawym ofiarodawcom serdeczne "Bóg ?:a­
płać." 

Przewodniczący komitetu Przytułku, 
Edm. Stephanus. 

Z łódzkiego żyd. Tow. dobroczynności. 
Zarząd Tow. sklada niniejszem serdeczne podziękowanie 
p. G. B. Drabkinowl za hojną ofiarę w kwocie rb. 50, 
zlożoną na rzecz bezpr.ocentowyćh pożyczek. 

Nadesłane. Dla uczczenia pamięci zmarlego b. p. 
T. Jakubowskiego, p. Dawid Sa!imon zlożyl: ua rzecz ka­
sy wdów i sierot przy Stow. pracowników handlowych 
rubli 10. 

Za powyższą ofiarę zarząd skl'.ada serdeczne podzię­
kowanie. 

Ćwiczenie straży. W poniedziałek d. l O 
marca r. b. o godz. 7 i pół wieczorem odbędzie 
się ćwiczenie l!yguałowe II oddziału vr domu 
rekwizytowym III oddziału. 

Str•azny wypadek. Dziś o g. 7 rano, miesz­
kańcy domu nr. 16 przy ulicy Targowej zostali zasko­
czeni niezwykłym wypadkiem. W domu tym na parte­
rzć mieszkał Stanisław Idczak, lat 37, z źoną i dwojgiem 
mal'.oletnich dzieci. Idczak byl'. maszynistą kolei elektrycz­
nej od ·chwili otwarcia tej kolei. Dziś Idciak poszedt na 
dach domu, by zrewidować ~ornin i spadł na bruk. Le­
cąc, przerwał drut telefoniczny, następnie spadt na bruk 
i zabil się na miejscu. 

Z ulicy. Przy ulicy Fajfra obok domu Jf2 14 nagle 
zachorował MichaŁ Dorfman z powodu ogólnego osl'.a­
bienia. 

- Andrzej Oczyński, lat 75, przechodząc ul. Dl:ugą 
w pobliżu Ogrodowej nagle zaslabl. Oczyński przybyl 
do Łodzi z radomskiego ze wsi Sadku do dzieci. Staru­
szek dzieci odnaleśti nie mógł; wycieńczony oslabl. Za­
wezwano Pogotowie ratunkowe, którego lekarz po udzie­
leniu choremu doraźnej pomocy odwiózł go do Przytul:ku 
nocl egowego. 

Bójki. Przy uHcy Piotr:.Cowskiej w dornu pod 
!Ir· 131 Szrnula Jawarawicza towarzysz jego uderzyl: 
kluczem w gtowę i zadał mu cięzką ranę . 

- Maryannę Kakarską mąż pobi.I: tak mocno, że we­
zwany lekarz Pogotowia po udzieleniu doraźnej pomocy 
odwiózł ją do szpitala św. Aleksandra. 

- Maciej Pakula, lat 19, w kłótni z kolegą zostal 
przez tegoż uderzony żelazem w głowę, wskutek czego 
otrzyma! trzy rany dość głębokie. 

Nagła śmierć. Stróz nocny Bazyli Szynkowski, 
powracając w dniu wczorajszym ze służby ulicą Widzew­
ską obok dornu nr. 102, dostał krwotoku płucnego. We­
zwany lekarz Pogotowia, przybywszy na miejsce, skon­
statował śmierć. 

Najechanie. Niewiadomy dorożkarz naj echał w dniu 
wczorajszym na przecho dzącego ulicą. Aleksandrowską 
J oska Kirszbauma. 

Kradzież. Przy ulicy Piotrkowskiej w domu pod 
nr. 107 z mieszkania Markusa Glazera niewiadomi zl'.o­
dzieje. skradli fotro wartości 225 rb. i rozrn1ite rzeczy 
wartosci 231l rubli. 

Z sąsiedztwa. 
Kradzież. Wilhelmowi Walterowi, mieszkańrowi 

Karo lewa, w dniu onegdajszym podczas targu w Kon­
stantynowie skradz ·ono konia wartcści 120 rb. 

Wypadek. Na 129 wiorście drogi żelaznej war­
szawsko-wie deńskiej znaleziono obok plantu r.wl:oki Adolfa 
La~gcgo, urzędnika firmy Krusche i Endera z Pabianic. 
O tle przypuszczać należy, Lange przez nie u wagę spadl: 
z wagonu, co bylo przyczyną śmierci. 

ROZWÓJ. - Piątek, dnia 7 marca 1902 r. 

SZTUKA PIŚMIENNICTWO. 

* Pierwszą instytucyą, która odezwała się 
z powodu jutrzejszego jubileuszu Henryka Grubiń­
skiego, jest <Narodne Divadlo> w Pradze, które 
nadesłało list z życzeniami. Znakomity nasz 
muzyk p. Zygmunt Noskowski zapowiedział swój 
przyjazu z Warszawy, spodziewaną też jest de­
legacya z warazawskich teatrów. Większa część 
biletów na jutrzejsze przedstawienie została już 
wykupioną. 

* W poniedziałek z okazyi 75 rocznicy 
urodzin Józefa Blizińskiego, teatr warszawski 
wystawia konkursową jego komedyę <Pan Da­
mazy >. Tytułową rolę odegra p. Wojdałowicz, 
w roli Helenki zaś wystąpi gościnnie p. Helena 
Pawłowska, artystka naszego teatru. 

Z WARSZAWY. 

Właściciel niernchomości ~i! 23 przy ul. 
Aleksandrya, ś. p. Edward Łojko, przeznaczył 
testamentem dom ten na rzecz przyszłego uni­
wersytetu dla kobiet. Ponieważ nierti.chomość 
ta oddaną zoBtała pod zarząd magistratowi, wy­
nikła więc kwestya prawna, czy zapis jest waż­
ny wobec nie istnienia uniwersytetu, i kto właś­
ciwie ma się opiekować domem, czy magistrat 
czy też okręg naukowy. Wątpliwość rozstrzyg­
nąć ma prokuratorya. 

- Przedwczoraj w mieszkaniu ks. Jana 
Tadeusza Lubomirskiego, zebrali się przedstawi­
ciele warsz. Tow. Dobroczynności, celem oddania 
hołdu jubilatowi, który przewodził tej instytucyi 
w ciągu 35 lat. 

- Grono osob na czele których stoją pp. 
ks. Konstanty Lubomirski, Michał Karnicki, hr. 
Gustaw Łubieński, Maurycy Wortman, K. Ban· 
kins, Bujno i A. Li.bus, zwróc.iło się do władzy 
krajowej o wyjednanie pozwolenia na założenie 
banku p. n. <Nadwiślańskiego , , który oparty 
został na spe cy alnej ustawie. 

Z ostatniej chwili. 

Wczoraj przeszedł przez Warszawę pierw­
szy transport maszyn rolniczych z Czecl·, prze­
znaczonych do Cesarstwa. Jest to wynikiem po­
bytu delegacyi czeskiej w Warszawie. 

CENY ZBOŻA. 
Łódź, 7 marca. 

Na targu zbożowym ceny byl:y następujące: 
Pszenica wyborowa (240 f) . 6 rb. 60 kop. za korzec 

„ średnia . . . . . 6 „ 30 „ 
„ ordynaryjna . 6 „ OO „ 

Zyto najlepsze (23o f.) 4 „ 80 „ „ gorsze . . . . . . 4 „ 40 „ 
„ wadliwe , . . . . . 4 „ 10 „ 

Jęczmień browarny (200 f.) . 4 „ 50 „ 
„ na kaszę . . . . 4 „ OO „ 

Groch warzelny (260 Ci • . 7 „ 50 „ „ na paszę . . . . . 5 „ oo 
Owies bialy, ważki (140 f.) 3 · „ 75 ,, 

„ średni . . . . . . 3 „ 30 „ 
„ lekki, żółtawy . . . 3 „ 25 

Kartofle (240 f.) 1 rb. 20 kop. I J 1 „ 50 „ 
Gryka . . . . . „ „ 
Otręby (100 f.) . . . • . „ „ 

Ceny pszenicy i żyta trzymają się mocno. 

CENA PASZY. 
Koniczyna od 2.40 do 2.70 za 120 funtów 
Siano „ 1-4'0 „ 1.70 „ 
Sloma „ 1.60 „ 1.70 „ „ 

" Targ ospaly, dowozy bardzo małe. 

Z OSTATNIEJ ~OCZTY. 

Rozruchy w Kij owie. 
Rosyjska age1rnya telegrafic?:na donosi: 

" 
" 
" 
" 

" 
" 
" 
" 
" 
" 
" 
" 

Celem zapobieżenia fałszywym pogłoskom 
o rozruchach ulicznych, które miały miejsce 
w Kijllwie, generał-gubernator zamieszcza \Y dzien­
nikach kijowskich następnjąC\y komunikat: 

Dni;i. 2 (15) lutego z pośród spacerującej 
na Kreszczatiku publiczności wyskoczyło na 
środek ulicy 50-60 studentów i rzemieś!ników 
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z krzykami: "hurałt" podnieśli kilka. czerwonych 
chorągwi. Manifestanci, otoczeni przez policyę, 
i'taw1li opór, uderzyli kijem 2 razy silnie po 
głowie komisarza Zakusiłowa, a lżejsze razy 
zadali rewirowym i stójkowym. 

Następnie w ciągu 2 (15) i 3 (16) lutego 
w rozmaitych punktach miasta z pośrod prze­
C'hadwj~lcej się publiczności wysuwały się na 
ulicę niewielkie grupy demonstrantów i powodo­
wały zbiegowiska, które prze'" policyę i wojska 
niezwlocznie zostuły ro '1,pędzane. 

Przy usuwaniu zbiegowi,;Jrn na bulwarze 
Bibikowskim, mieszczanin Chaskel Aronow, który 
uderzył kozaka i ściągnął go "' kunia, uległ 
obrażeniom i odstawiony zosl :;1,ł do szpitala. 

Rozpowszechnione pogłoski, jakoby zabito 
i raniono wielu studentów, okazują. się zupełnie 
falszywe. Zabitych nie było, rannych zaś z po­
śród aresztowanych tylko 2. Być może, że było 
ich więcej. 

Z pośród osób zatt'zymanych, z polecenia 
generał-gubernatora skazano: na areszt ~ mie· 
sięczny 27, 2-miesięczuy 56, na 1 miesiąc 16, 
na 2 tygodnie 13 osób. 

Zamach stanu w Serbii. 
Kuzyn Karadżordżewicza, Alawanticz, przy­

był z kilkoma towarzyszami z Węgier do Sza­
bacu, przywdział mundur generalski, kazał stru­
ży granicznej iść za sobą i · zmobilfaował źan­
darmeryę, która sądząc, że ma przed sobą istot­
nego generała, wtargnęła na jego rozkaz do 
prefektury. Dwóch źandarmów wszelako nabrało 
pewnych wątpliwości, uciekło i zaalarmowało 
kapitana żandarmów Nikolicza. Tenże rzucił się 
z rewolwerem na Alawanticza, kt6ry strzelH do 
kapitana, ale chybił, poczem Nikolicz go zast1·ze­
lił. Umierając zeznał Alawanticz, że był przez 
Karadżordżewicza do wykonania zamachu stanu 
nakloniony. _ 

W wiedeńskich kołach półurzędowych zape­
wniają, że wrzekomy zamach w Serbii zainsce­
nizował król Aleksander. Alawanticz zabity :co­
stał tylko przypadkowo. 

Z parlamantu austryackiego. 
Posłowie czescy powiadomili prezesa mrn1-

strów, iż są zdecydowani zezwolić na dalsze 
prawidlowe obrady parlamentu jedynie pod wa­
runkiem, jeżeli rząd nie będzie odkładał załat­
wienia sporu językowego, lecz zakończy ten ostat­
ni jeszcze przed wniesieniem do parlamentu ugo­
dy z Węgrami. Dr. Korber w zasadzie zgodził 
się na żądanie czechów. W każdym przecież 
razie konferencya czesko - niemiecka może się 
rozpocząć w lecie podczas feryi parlamentu i 
sejmu cze1:1kiego, by zabezpieczyć żywioły umiar· 
kowane od nacisku radykalistów. 

Przed Wielkanocą, a właściwie po 22 mar­
ca, izba poselska prócz dalszych obrad nad bu­
dżetem będzie musiała załatwić sprawę stanu 
wyjątkowego w Tryeście i nowe prowizoryum 
budżetowe, gdyż dotychczasowe kończy się 
z dniem 1 kwietnia. Wobec tylu i tak ważnych 
zadań izba poselska musi z wytężeniem praco­
wać. Po Wielkiejnocy izba zbierze się z 7-go 
lub 8-go kwietnia. Rząd spodziewa się, że 
z końcem maja budżet będzie uchwalonym. 

Z parlamentu pruskiego. 
Xa wczorajszem posiedzeniu pruskiej izby 

deputowanych ks. Jażdżewski upraszał rząd 
o urządzenie w odpowiednich miejscowościach 
Westfalii, Hanoweru i innych prowincyi nie­
mieckich, nabożeństwa po polsku. l\fówca wy­
kazał, że rezultaty nauczania dziatwy polskiej 
w języku niemieckim, są bardzo poślednie. Wy­
twarza ono tylko niechęć rodziców, czyli spo­
łeczeństwa do władz szkolnych. Minister oświaty 
Studt, oświadczył. że o zniesieniu systemu nauki 
niemieckiej nie może być mowy. Opór przeciw 
władzom administracyjnym zawdzięczać należy 
wyłącznie dziatalności podżegawczej prasy pol· 
ski ej. 

Ludność polska w Prnsach dohrobytem i 
uobyczajeniem góruje na ludnością innych dziel­
nic polskich, Jest to zasługa administracyi pru­
skiej, która wzamian żąda uzriania praw swoich 
od ludności polskiej. Dep. Friedberg nic umie 
wprawdzie zaprzeczyć, że nauczyciele niemieccy 
pod hasłem systemu zamordowali już kilkoro 
dzieci polskich, wszakże z naiwuą emfazą po­
wiada, że sposób, w ja~i za granicą wypadki 
wrześnieńskie wyiyskuj ą, powinny by rumiel1cem 
wstydu pokryć oblicze ks. Jażdżewskiego, gdyby 
był dobrym prusakiem. 
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Uproszono prezesa, którym był podówczas p. 
Władysław Kiślański. aby zechciał poczynić kro­
ki do urzeczywistnienia projektn, a mianowicie 
wyjer!nać zezwolenie władzy i ułożyć zarys 0gól­
ny programu. 

Inicyatywa „Gazety Polskiej'' nie mogła 
wziąć przyjaźniejszego ohrotu. 

Czytamy w „Gazecie Polskiej'': Prasa dzielnie popada myśl urządzenia wy-
1,W numerze 99 ,.Gazety'' z dnia 28 kwie- stawy: za wystawą oświadczyło się osiemnaście 

tnia 1900 r. rzuciliśmy myśl urządzenia w War- pism, przeciw-trzy. Notabene w liczbie trzech 
szawie „wystawy powszechnej krajowej'". Pisa- oponujących było jedno „Słowo'', które właściwie 
liśmy tam między innemi: „Wystawy powszechne nie było przeciwne wystawie bezwzglqdne, tylko 
są ko n ie cz n ością ekonomiczną i kulturalną. radziło opóźnić ją o parę lat. 
Wobec tej konieczności stoi - Królestwo Polskie. Do pierwszych należały: „Kuryer Poranny'·, 
Nie wiemy wiele o stanie, kierunku, rozwoju na- „Kuryer Warszawski", „Kuryer Codzienny", „Ga­
szego przemysłu wielkiego, wiemy za mało o rol- zeta Handlowa", ,,Dziennik dla Wszystkich", 
nictwie, nie mamy wyobrażenia o przemyśle , Rozwój", ,,Goniec'', ,,Kuryer Po Is.ki'-, ,,Tygo­
drobnym, o gospodarstwie chłopski{}m, o ręko- dnik Ilustrowany", ,,Wędrowiec", „Niwa Polska", 
dziełach małomiejskich i wiejskich. A teraz „Tygodnik Mód", „Głos'·, ,,Biesiada Literacka'', 
spojrzyjcie na prawdziwie sfinksowe oblicze „Rolnik i Hodowca", .,Kraj" ,,Gazeta Rzemieśl­
szkolnictwa, sztuk czystych i stosowanych, ży- nicza". Szczególnie żarliwie popierały projekt 
cia obyczajowego i twórczego ludu, urządzeń wystawy: ,,Kuryer Codzienny'·, „Kuryer War­
miejskich, straży ogniowych, stosunków hygie- szawski", ,,Kuryer Poranny" i .,Gazeta Han­
nicznyllh, literatury i architektury, leśnictwa, dlown". 
myśliwstwa i rybactwa, dobroczynności publicz- Odtąd sprawa toczyła się nader szybko. 
nej, komunikacyi, artykułów spożywczych i t. p. Komitet plantacyjny niezwłocznie wziął pod obrn-

Aby ocenić należycie widoki powodzenia te- dy kwestyę miejsca pod wystawę, sekcyę Tow. 
go projektu, zwróciliśmy się do kilkudziesięciu popierania zarządzify specya lne zgromadzenia, na 
osób z rl'.1żnych sfer, z prośbą o wypowiedzenie których większość wypowierlziala się bezwzglę­
swego zdania. Rezultaty tych wywiadów wy- dnie za wystawą, publiczność nadsyłała w li­
drukowaliśmy w ~2 107 „Gazety" z d. 9 maja stach do redakcyi słowa aprobaty i rozpatrywa-
1900 r. la rzecz w szczeg{>łach. Słowem, jednomyślność 

Zapytywani byli pp. l\Iatias Berson, Ryszard całego społeczeństwa w uznaniu projektu za słu­
Filipkowski, K. Hennenberg, Roman Jankowski, szny i odpowiadający potrzebom kraju była sta­
bar. Leopold Kronenberg, dyr. Wł. Kiślański, nowcza 
radca Al. Kłobukowski, dr. Jan Karłowicz, radca l\limo to wszystko projekt urządzenia w War­
'l.'adeusz Kowalski, red. Stanisław Kempner, dyr. szawie wystawy powszechnej ... został )lawieszony. 
Konrad, dyr. J. Leski, dyr. Marconi~ dyr. E. l słusznie. My pierwsi przyszliśmy do wnio­
.l\lłyoarski , Kazimierz Natanson, dr Józef Polak, sku, że wystawa, wobec istniejącego wówczas 
prezes ks. Maciej Radziwiłł, prof. Antoni Sygie- w stanie ostrym przesilenia finansowego i prze­
tyń1>ki, dyr. Julian Wieniawski, Józef Wegner, mysłowego, powinna być na kilka lat odroczona. 
1\J ary a W eryżanka i Teodor Werner. Skoro przesilenie ekonomiczne mija - a tak 

Opinie tych przedstawicieli wielkiego prze- wł11śnie jest już teraz-to pro.iekt nasz, w zasa­
myslu, rolnictwa, finansów, nauki, sztuki i t. d. dzie przed dwoma laty uznauy za słu'!zny, staje 
rożuiły się ruiędzy sobą w szczegółach, ale były się takim obecnie i w praktyce. 
zgodne, można powiedzieć jednomyślne w rzeczy Wszystkie względy, które w roku 1900 tak 
głównej. Mianowicie wszystkie stwierdzały, że silnie przemawiały za wystawą, i dzisiaj nie 
mządzenie w Warszawie wystawy powszechnej utracily nic na sile. Przeciwnie, przemawiają 
krajowej było by u~yteczne i pożądane. nieskończenie goręcej, albowiem weszliśmy 

W kilka dni później, d. 16 maja, zarząd w krzepki i decydują.cy moment: systematycznej 
warsz. oddz. •row. pop. ros. przem. i handlu i energicznej myśli o rozwoju przemyslu krajo­
zwolal posiedzenie Zarządu oddziału, w celu 1oz- I wego. 
patrzenia naszego projektu. Na posiedzenie to . Powiedziano już to nieraz, że nie wiemy, 
wszyscy c1.lonkowie stawili się prawie w kom- jak się właściwie przedstawia przemysł krajowy. 
plecie. Po ożywionych rozprawach Ruda posta- Nic dokladuego nie możemy powiedzieć ani o 
nowiła że należy urządzić w Warszawie wy- jego rozmiarach, ani o jego kierunku, ani<,> je­
stawę ogólną i że 'l.'0warzystwo P. R. P. i H. go brakach. Błądzimy po omacku. 
jest, właściwym organem do podjęcia tej roboty. Wystawa na tę zaciemnioną <lrog-q rzuci 

5) wać swą znajomotić z Latoszką? Jest-że to 
Józef Grajnert. 

DWIE. •• 
Powieść wspólczesna. 

(Dalszy ciąg-patrz X2 54), 

Wreszcie, sznurkując pomiędzy bonami w o­
grodzie Saskim, i czepiając się dawnych sąsia­
dów z prowincyi, stał się ich pośredniki.em 
a 1 i as faktorem w rozmaitych kierunkach. Zył 
z tego. Czasem udało mu się zrobić intexes ko­
rzystny i wtedy ubierał się dość starannie w gar­
nitury, jak naprzykład w ten skorpionowej bar­
wy, w której go obecnie przedstawiamy. Po­
zw11li też czytelnik, że go odtąd Skorpionem na­
zywać będziemy. Wszędy się latwo wścibiał, 
na wszystkie strony robił znajomości; pozuał się 
w jakiejś restauracyi z Adolfem,. a przez niego 
z mntką i córką Zastockiemi. Ow pan młody 
i wykwintny, o którym wspomnieliśmy na po­
czątku rozdz1aln, był jego niegdyś sąsiadem, ja­
ko obywatel ziemski i temu ter. już niejeden 
sprawuneczek załatwiał ... 

Znali go też bliżej i przyjaciele 1 udzkości 
z Nalewek, Twardej lub Grzybowskiej ulicy, bo­
wiem i tu, za wynagrodzeniem chętnie pośredni­
czył ntracymizom, nie wahającym sit; brać po­
życ1,ki i ua 36 procent rocznie. 

Otóż, siedząc z owym panem w numerze wy­
kwintnym hotelu, poczęstowany przezeń wonnem 
cygarem, międi',ylinnemi odezwał się w te słowa: 

- Slyszałem, że pan szanowny pragnie zer-

prawdą? 
- Nieodwołalną, mój panie Skorpion, -od­

powiedział wytworny panek rozpostarty na ka­
napie, przed którą na stole stała butelka z wi­
nem i kilkoma kielistkami. Supristi! Natrętna 
mała coś sobie nburdała, źe a la fin powinienem 
iej mężem zostać. .A ja właśnie mam na celu 
inny, całkiem dla mni.e odpowiedni matrymonial­
ny związek. 

- To jej się pozbyć od .iednego zamachu 
szanowny punie, jak kocham honor! - rzekł 
z chytrym uśmiechem Skorpion. 

- Nie -puści mnie tak łatwo; już teraz bia­
da przed ludźmi, że przez długą znajomość z nią 
zawiązałem · jej świat przed oczyma. Do ko'Ścio­
ła wpadłaby za mną, gdybym przystąpił do ślu­
bu z inną. Trzeba znać jej gwałtowny cha­
rakter. 

- Pu~cić ją w trąbę! proszę pana, - na­
stawał dość gburowato Skorpion - a na to je­
dna jest stanowcza rada. 

- No, i jakaż? Ciekawym? 
- Wydać ją za mąż. 11a honor. Ja mam 

pod ręką jednego kandydata do tego stanu, dość 
naiwnego w swych poglądach i glinianego cha­
rakteru młodzieńca. 

- To byłoby najlepsze! mój panie Skorpion, 
trafnie sądzisz o rzeczach. 

- Tylko trzebaby mu coś dać lub poży­
czyć na założenie własnej 11racowni. 

- Zmiłuj się pan, zrób to, doprowadź do 
skutku, a na pieniądze się zdohęrlę i tobie, pa­
nie Skorpion, wdzięcznie się odpłacę. 

- Ja też na to liczę, proszę pana,-odrzekł 
nagabywany - na honor! Ciężkie teraz czasy 
wogóle ... 
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duży snop światła. l\Ietoda poglądowa zawsze 
pozostaje jednym z najlepszych środków dyda­
ktycznych, a sprawy gospodarcze szczególnie jej 
wymagają. 

Jeżeli mówicie, że potrzeba nam obrachunku 
ekonomicznego i kulturalnego, to właśnie propo­
nowana wystawa, o ile urządzona rozważnie i 
szeroko, będzie nim. 

Dlatego, po głębokiej rozwadze, dokładnie 
zważywszy wszystkie okoliczności i stosunki, po 
rnz drugi podnosimy projekt urządzenia w W ar· 
szawie za dwa lub trzy lata wystawy powsze­
chnej krajowej. 

Przemawiamy za tą myślą gorąco, bo wie­
rzymy, że urzeczywistnienie jej ni ety lko rzuci 
światło na nasze stosunki ekonomiczne, ale tak­
że wsączy w nas nowe żywioły _energii przemy-
słowej i kulturalnej. · 

Spodziewamy się, że wszystkie organy opi­
nii publicznej, wszystkie instytucye doniosłości 
ogólnej, wszyscy ludzie dobrej woli poprą myśl 
naszą życzliwym głosem aprobaty, światłą radą 
1 energicznym czynem". 

Tyle „Gazeta Polska''. 
Swego czasu popieraliśmy gorąco projekt 

wystawy krajowej. I obecnie z calem uznaniem 
podnosimy inicyatywę „Gazety Poh1kiej''. 

WlADOMOSCl ZAMIEJSCOWE 
~?-

Jarmark na konie w Piotrkowie. 
- Wiosenny jarmark na konie w Piotrko­

wie w roku bieżącym byl o wiele pomyślniejszym 
niż 9 poprzednich. Trwał wprawdzie 3 i pół 
dnia zamiast 5, ale dał wcale niezłe rezultaty. 
W 190 stajniach jarmacznych rozmieszczono 205 
koni, wjazdowych koni wystawiono na sprzedaż 
180, przed placem jarmacznym zaś było 170. 
Ogółem zatem przyprowadzono na sprzedaż 585 
koni, z których większość była dwort;kich cugan­
tów i wierzchowców lepszej kategoryi. 

Z większości tej zanotow ac uależy konie: 
Hr. l'latera z Białaczewa 14 sztuk, p. Kamockie­
go z 'l'rzepnicy 10 szt.. p. Zielińskiego (Tatersal 
w Częstochowie) 12 szt., p. Tymowskiego z Ko­
Uieł Wielkich 6 szt., p Strzeleckiego z Ręczna 
6 szt, 'l'urczynowicza z Dobiecina 7 szt., p. Koź­
mińskiego z Rożenka 7 szt., p. Pruskiego z Prus 
9 szt., p. Friedrichsa z Boguszyc 7 szt., p. Ko­
bierzyckiego z Cielętnik 9 szt., 'P· Pietrasżew­
skiego ze Sworzyc 4 szt., p. Moraczewskiego 
z Osin 3 szt., p. Iwi.ckiego z Brzozówki 4 8i'.t„ 
p. ,Harłupskiego z Warszawy 8 szt., ,Rolnickiego 
z Zarnowa 14 szt., Cygańskiego z Zeromina 12 
szt., Cyngisera z Radomia 12 szt., Ickowicza 
z Łodzi 10 szt., Szlamki z Jędrzejowa 8 szt„ 

- Eb! bien, masi więc pan projekt soli­
dny po temu? 

- Owszem, mam. Latoszkę wydamy za 
mąż ... 

- Ja jej nawet przeznaczę ślubne wiano. 
- Nie zawadzi, na honor! ale czy pan isto-

tnie zamyśla się obecnie żenić? 
- Nic jeszcze pewuego, chodzi tu o bogatą 

wdówkę z dużym posagiem; takby mi się dzi5 
przydał! Ale dla czego się pan o to pytasz? 

- Bo, bo ... mam na myśli piękną, skromną 
panienkę, z którą radbym pana dobrodzieja za­
poznać - prawdziwy ananasik! Przelotne zajęcie 
się nią nie zawadzi, na honor! a co za urodn~ 
no! - dodał przykładająr do ust palce, ape­
tycznie cmoknąwszy. 

- Zgadzam się na miłą dystrakcyę,- rzekł 
wytworny pan - ale kiedyż mię pan z tą war­
szawską Junoną zapoznasz? 

- Za dni kilka na pewnej taneczuej zaba­
wie, na której w takim razie trzebnby być i pa.­
nu koniecznie. Ja wszystko składnie ułożę i za­
wiadomię szanownego pana. 

- Z góry przystaję na ten projekt; panua 
to zapewne z niższego stanu? 

- Zgadł pan dobrodziej, jest to pracowni­
ca igły. 

- •C'est egal pour moi!> lubię nadzwyczaj­
ności. 

- Ale u mnie piu! pustki w kieszeni, jak 
honor koclrnm!. .. 

- Potrzebujesz zaliczki zapewne panie Skor­
pion? Oto dziesięć rubli, t;praw się gracko, a bę­
dzie więyej, ma fo i~ 

- Slicznie dziękuję, sprawię się, na honor! 
jak, jak ... 

(D. c. n.). 
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p. Łąckiego z Januszewic 15 szt., Skalskiego I 
z Postękalic 18 szt., p. Strzeleckiego z Łachyń-
ska 5 szt., p. Chrzanowskieg~ z Dzbanek / 
7 szt. 

Bioto jakie panowało w pierwszym dniu 
jarmarku na placu tamowało ruch, który jednak 
w drugim ożywił się. 

Ogółem sprzedano 175, koni w tej liczbie 
112 na plar.u i 63 przed placem. Większość ku­
pili ziemrnnie w małych partyacb, z kupców zaś 
nabyli: delegat tramwajów warszawskich 5 sztuk, 
handlarz Goldman z Prus dla rementu armii an­
gieli!kiej 20 sztuk, (koni tańszych wartości od oO 
do 120 rb.), handlarz z Galicyi 5 sztuk, właści­
ciel TaterRalu w Łodzi 5 sztuk, właściciel Ta­
tersalu w Częstochowie ogiera za 350 rb. od 
chłopa. 

Cena koni była dość wysoka. Bydło za to 
na targu bydlęcym było nadzwyc:r.aj tanie z po­
wodu braku paszy. .Przyprowadzono bardzo wie­
le rogacizny, lecz kupujących było mało. Po­
szukiwanie zwykle i będące w cenie krowy 
mleczne sprzedawano prawie za pół ceny. 

Na placu końskim wystawiono również na 
sprzedaż, uprzęż i pojazdy. 

Podczas pierws:r.ych 3 dni jarmarku po mie­
. ście . uwijało się wiele pojazdów obywateli oko­

licznych, na jarmark ten bowiem zjechało się 

bardzo wielu ziemian. 
Z Krakowa. 

znała p. Leonowi Stępowskiemu, z powodu trzy­
dziestu lat jego pracy scenicznej. Jubilat wy­
brał cAdryannę Leconvreur> 3-aktowy dramat, 
w którym odegra rolę Michonneta. .Adryanną 

Lędzie p. Siemaszkowa. 

Ze Lwowa. 

- Z powodu wystawy Tow. politechnicznego, 
która we Lwowie otwartą będzie 17 maja, wy­
dzial Tow. weterynarzów wydat odezwę do we­
terynarzy, aby choc.\by najdrobnirjsze pomysly swo­
je w zakre<ie techniki weterynaryjnej dokonane, I 
zechcieli na wystawie wspomnianej vrzedstawić. l 
Odezwa koticzy się slowy: „Sposobnośc.\ taka nie I 
prędko się zdarzy, należy ją spożytkowac dla pod­
niesienia naszej wiedzy i naszego stanu. Ci z ko­
legów, którzy nie mają , pe1vności, że wynalazek 
ich będzie na<lawat się na wystawę, raczą zglosic.\ 
się piśmiennie do redakc-yi „Przeglądu weterynar­
skiego" w celu porozumienia się i omówienia rze­
czy w wydziale Towarzystwa. 

- W sprawie konfiskaty „Legend" Niemo­
jewskiego donosi ,,Kuryer Lwowski'': ,,Ponieważ 
w sprawie konfiskaty decydowal już wyższy sąd 
krakowski, który po wniesieniu sprzeciwu przeciw 
konfiskacie ze strony pp. Niemojewskiego i Alten­
berga znownby w tej sprawie ·decyclowal - istnie­
je więc zamiar wniesienia prośby o delegacyę in­
nego sądu wyższego dla tej sprawy". 

- l\Ionolit na kolumnę Mickiewicza nad~zedl 
już z Wloch na dworzec lwowski i będzie w tych 
dniach przetranspo'riowany na miejsce przeznacze­
nia. Jest to olbrzymi granit, różowej barwy, 5 
metrów wysoki, u l metr 30 cm. średnicy, waży 

19,020 kg. 
- ·Trzy cyrki równocześnie ubiegają się o da­

wanie przedstawie11 we Lwowie i wniosły podanie 
do magistratu o odstąpienie na ten cel placu Sol­
skich przy ul. Slonecznej. Są to cyrki; 'l'ruzzi" ego, 
Koschkego (cyrk Henry) i cyrk Franciszka Krerub­
sera. Widocznie Lwów dla spekulantów cyrkowych 
niezlein jest miejscem. 

Z Poznania. 

- O niebywałem dotąd zdarzeniu donoszą 
z Kościana: 

Snbstytutem ka-ncelaryi zbiegłego adwo­
kata d-rn Sera.fina Chmurskiego mianowała Izba 
adwokacka adwokata d-ra Kwiecińskiego, kurato­
rem dla spraw wekslowych mianował sąd cywil­
ny adwokatów d-ra Himmelblaua i Ławrowskie­
go. W sferach handlowo-speknlacyjnych opo­
wiaduj ą, że dr. Chmurski około 200,000 koron 
stracił podobno przy zakupnie milionowego ma­
jątku ziemskiego w Rumunii. Dobra te chciał 
nabyć dla pewnego finansi::ity, ktory jednak 
cofnął się a dr. Chmurski stracił cały zadatek. 
l\Iiał grać także namiętnie na giełdzie i w j esie­
n i zeszlego roku stracił podobno około 400,000 
koron, szczególnie przy spadku t. zw. Alpinów. 
Wszelkie zaś przypuszczenia, jakoby sumy zahi­
potekowane najbliższej rodziny dr. Serafina 
Chmurskiego były pozorne, są nieuzasadnione. 
Rodzina ma bowiem w ręce niezbite dowody, iż 

pretensye te datują się z przed lat wielu ze spad­
ku po rodzicach. 

- W priyszlyrn t.ygodniu odbęd,t,ie się wie- I 
czór jubilenszowy, który dyrekcya teatru pr.zy-

Szczególną opieką otacza policya poznańska 
'fowarzystwo pomocy naukowej. Na zebraniu 
komitetu kościai1skiego, które się tn w zeszły 
czwartek odbyło w sali hotelu vViktoryi, a któ­
remu przewodniczył p. Raszewski z Jasienia, 
przybył pewien nieznnjomy, zowiąc się komisa­
rzem kryminalnym jako p. Boehmer z Poznania. 

-Poziomki w grudniu. 
Bajka japoi1ska. 

(Dokończenie). 

Wzięła więc koszyk i zmartwiona wy11zła 
z miasta. Szla długo ... Snieg wciąż padał i byle. 
bardzo zim110. Jej mare, bose nóżki bardzo do­
tkliwie cierpiały... Mogła iść bez końca, pm:io­
rnek jednak nigdzie nie było. Jak daleko sięgał 
jej wzrok, widziała tylko białe pola, jeden 
wielki biały p1aszcz śniegu, który okrywał zie­
mię; a nawet drzewa, które nad tym płaszczem 

się wznoszą, płaczą rzewnie białemi łzami. 
Zmęczona Ohryzantema myślała już o po­

wrocie do domu. Ale przeczuwala jakieby przy­
jęcie ją spotkato, gdyby powróciła z próźnemi 
rękami. Wiedziała, źe byłaby obitą. Poddając 

się ogarniającemu ją smlltkowi, zadumana, usia­
dła, w wielkiej trosce, na. brzegu kamienia, 
starwszy przedtem rękawem śnieg, który go 
-okrywał. 

Xie wiedząc, co dalej począć, zapłakała 

gorzkicmi hami. I gdy tak płacze, ukrywszy 
twn.1·z w dłoniach, raptownie uczuła lekkie do­
tknięcie w ramię. Podnosi głowę i spostrzega 
starą kobiete, bardzo stari:i którn1· ciało zcrar-

• c. ~' • ' o 
btone we dwoje, opierał11 się na kiju. 

- Dl:i.czego płaczesz, moje dżiecko?-zapy­
tała ją z wielką dobrocią w głosie. 

C_hryzantema opowiedzifiła jej o przyczy­
nach i powodach swego smutku i łez. 

- A_ zatem, nje płacz więcej - odrneknie 
star_a l~ok1eta ~zaprvwa<lzę cię na miejsce, gdzie 
znaJdt1C::!Z rnnostwo dobrych dojrzałych poziomek. 

Uradowana Chryzantema wstaje, ociera łzy, 
<.łaje się wziąć za rękę i idzie wraz ze swoją 
dobrą miłosierną staruszką. Tak przybyły na 
brze~, lasu. 'l'u. zatrzymały się. 

::3tara kobieta nderzy1a dłonią w dłoń. Na I 

te hasło wyszedł z lasu mqźczyzna, około trzy­
dziestu lat i zbliżył się. Stara obraca się do 
Chryzantemy: 

- .Moja córko, przedewszystkiem muszę cię 

objaśnić, kim my jesteśmy... Ja nazywam się 

Fonyounomikoto ... jestem boginią zimy.. ten zaś 
młody czlowiek jest moim synem ..• jest ·bogiem 
lata ..• nazywa się NntsAnomikoto .. , Potem zwra­
cając się do tego ostatniego, dodała: Oto dzielne 
dziecko, które szuka poziomek, uczyń tak, by 
je znalazła i napełniła niemi swój koszyk. 

Bozek lata. pochylił się na te słowa przed 
swoją matką, na znak najpokorniejszej uległości. 

Następnie złoźył ręce i wznosząc oczy do nieba, 
wymówił jakieś tajemnicze zaklęcie. 

W tej chwili-o. dziwo! cała przyroda rap­
townie zmienia się. Snieg taje i znika; pola po­
krywają się bujną roślinnoilcią i zieleniającą 

trawą, drzewa uginają się pod brzemieniem owo­
ców. Słodkie cieplo wstępuje zamiast zimna, 
które tak dotkliwie przed chwilą przejmowało. 

Ziemia przybiera wygląd, jaki ma zazwy­
czaj w miesiącu lipcu. A na ziemi mnóstw) 
pięknych poziomek, bardzo flojrzałych, kryją­

cych się mi~dzy listkami i kwiatami. 

Chryzantema rwie poziomki i wrzuca do 
koszyka, a taka ich moc-taka obfitość, że ko­
szyk wk.rótce pełniuteńki po same brzegi. Dziew­
czynk~ chce podziękować swoim znakomitym 
dobroczyńcom, ale nie widzi już nic więcej. 
Trawy, kwiaty i owoce w mgnieniu oka znikły, 

ziemia i drzewa na nowo pokryły się śnie~iem. 

Znikło lato. nstępując miejsca zimie z jej 
pierwotnym. wyglądem. Chryzantemie zdaje się, 

że to byl ~ylko czarowny sen, który trwał chwi­
lę, ustępując przecl Rzarą i nagą rzeczywistością. 
Lecz patrzy na swój koszyk, wypełniony aż po 
brzegi pięknemi po~iomkami i przychodzi <lo 
świadomości, że nieba przyszły jej z pomocą, 
litując się nacl jej smntkiem, niedolą i łzami. 

Przepełniona radością, modląc się w duszy 
i dziękując niebu, powraca do domu. Fancon 
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1~egit.ymacyą swoją przedłożył p. <,l-rowi Lauren­
towskiemu z Kościana, podi!lrnrbiemu komitetu 
kośc.ańskiego. Wielkie zdziwienie wywalało 

ukazanie si~ owego pana w sali obrad. Wzmogło 
ono się jeszcze, gdy komisnrz zasiadł i wydol.iyt 
cały szereg arlm;,zy papieru, gdy ks. rnansyonarz 
Koczwar::i, sekretarz komitetu na powiat kościań­
ski, zdawał sprawę z swej czynności i czynności 

komitetu, tak samo podczas odczytywania spra­
wozdania przez podskarbiego p. cl-ra Laurentow­
skiego .• 

- Z Wrześni piszą: Wytoczono śledztwo 

przeciw fotografowi Szymonowi Furmankowi, mu­
rarzowi ·Marcelemu Piaseckiemu (mężowi skaza­
nej Piaseckiej), pomocnikowi handlowemu Kazi­
mierzowi Kaczmarkowi i kupcowi Antoniemu 
Winnickiemu za rzekome podburzanie do gwal­
tów. Cóż ci biedacy uczynili? Oto Furmanek 
fotografował Piasecką, n. inni oskarżeni rozsze­
rzali tę fotografią. .Pomiędzy świadkami znaj· 
duje się znany inspektor szkolny Winter. Sprawa 
toczyć się będzie przed są<lem karnym gnież­
nieńskim, tym samym, który zasądził już Pia· 
secką i inne matki polskie. Karty wykonano na 
zamówienie listowne z Poznania i Krakowa. Kto 
zam~wil, niewiadomo p. Furmankowi. Karty ro­
zeszły się w wielkiej ilości w Poznańskiem i na 
Sląsku. 

Pestalozzianum. 

Muzeum Petallozi'ego w Zurychu, założone 

w roku 1875, posiada obfite zbiory rozmaitych 
rzeczy i przedmiotów, dotyczących sprawy wy­
chowania i wyksztarcenia młodzieży. Samych 
podręczników szkolnych Vf rozmaitych językach 

i w rozmaitych przedmiotach liczy około dziesię­
ciu tysięc~; ·kolekcyę przedmiotów do nauki po­
glądowej cenią na 50,UOO franków, u katolog 
całego muzeum obejmuje przeszło 200 stronic 
druku. Muzeum posiada dom własny. Kancela­
rya Pestalozziannm udziela informacyj, dotyczą­

cych spraw wychowania i wyksztalc-enia dla 
wszystkich krujów. W roku 1899 poza gra:uic~ 
Szwajcaryi.' udzielono I 6 informacyj. a za cały 

czas istnienia muzeum wydano 1762 informacyj. 

i Róża dziwią sitt hardzu, widząc piękne po 
ziomki, które Chryzantema przyniosła. Ale dla 
niej niema ani słów podziękowania, ani nagrody. 
Kazano jej powrócić do kuchni i kończyć swą 
pracę, którą tak leniwie spełnia. 

Matka i córka prędko uporały się z poziom­
kami, :;r..a chwilę i śladu z nich nie było. Róży 

bardzo smakowały. Gdy wszystko zjadły, ode­
zwała· się do swej matki: 

- l\1amo, jeszcze inusi być więcej pozio­
mek w lesie. Ja tam sama pójdę, by je znowu 
narwać. 

- Jest bardzo zimno, moja najdroższa! Mo­
głabyś się przeziębić, lub kataru dostać. Lepiej 
już nie wychodzić dzii!iaj. Po obiedzie wyślę 

jeszcze raz twoją siostrę, by więcej nazbierała. 

- Nie mamo, ja chcę tam pójść sama-po­
wtarzała uparta dziewczyna. 

Matka powinna ustąpić swej ukochanej 
córce i ustąpiła też. 

Fancon i Róża wkładają najcieplejsze ubra­
nia, kaźda bierze koszyk i wychod~ą, nie mó­
wiąc nawet Chryzantemie nic o swojej wy­
prawie. 

Zwróciły się w stronę stoku l~su. Idą długo, 
długo ... Lecz tam już niema więcej poziomek. 
Daremne ich trudy! Zapuściły gię w las, a gdy 
zawiedzione w swych poszukiwaniach chcą po­
wrócić, nie mogą odnaleźć ścieżki. Zabtądziły 

w lesie ... i nic im nie pomoże. 
Zaniepokojona długą nieobecnością i przy­

puszczeniem, że same wybrały się do lasu, wy­
szła na spotkanie, drżąc z niepokoju i zimna. 

Idzie do znanego jej lasu i na tern samem 
miejscu, gdzie niedawno rwała dla macochy 
i siostry poziomki-znajduje je ... obi:e w śniegu, 
leźące obok siebie .. , dwa skostniałe z zimna 
trupy ... Umarły obie ... 

Tak ukarała je boginia zimy... Śmierć za­
s1rnczyłn. Fancon i Różę w tern samem miejscu, 
w którem na Chryzantemę spadło błogosła­

wieństwo za jej dobroć i cnoty. 

" 
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Telegramy. 
Wiedeil, 6 marca. W tutejszych kołach po­

litycznych zaprzeczono doniesieniem dzieuników 
francuskich, jakoby w końcu marca mieli się 
zjechać w San-Remo-cesarz Franciszek Józef I, 
król angiel&ki Edward VI-I ~i król włoski Wikt()r 
Emanuel llI. Wynikiem tego zja'l.du mialo być 
przymierze owych trzech mocarstw. 

Bruksella, 6 marca. Wczoraj podpis11no tu 
protokuł międzynarodowej koowencyi cukrowej. 

Londyn, o marca. Prezydent Stein i Dewet 
przeszli g1·anicę N atolu i od by li nara clę z Bothą. 

Genewa, 6 marca. Książe Karageorgiewicz 
ogłosił, że Aliwantl-wicz nie jest jego krewnym, 
ani też nie należy do żadnego stronnictwa. 

Waszyngton, 6 marca. Prezydent Roosevelt 
i sekretarz stanu Hay przyjęli tu na audencyi 
bawiących tu delegatów boerskich W olmaransa 
i W esselsa, lecz na samym ustępie zaznaczyli 
ie przyjmują delegatów boerskich jako osoby 
prywatne. Hay oświadczył, że rząd Stanów 
Zjednoczonych utrzymać musi ścisłą neutralność. 
Roosevelt czuje osobiście wielką sympatyq do 
boerów, ale Unia północno-amerykańska nie mo­
że się mieszać do walki. 

Z ostatniej chwili. 
Rzym, 7 marca. Wczoraj Ojciec Święty 

przyjmował deputacyę pielgrzy.JDÓW z Francyi. 
Na czele jej stał kardynał Richard. Ojciec Świę­
ty wygląda doskonale; miał do depntacyi dłuż­
sze przemówienie. Wczoraj też .· Ojciec Święty 
przyjmował dwie nadzwyczajne deputacye, od ce­
sarza Wilhelma i króla bawankiego. Ojciec~Świę­
ty w przemówieniu zaznaczył, że cieszy go nie­
zmiernie, iż stosunki Niemiec i Watykanu są 
dobre. 

Filipopol, 7 mat·ca. Aresztowano tu wielu 
generałów i wyższych urzędników, w tej liczbie 
szwagra i zięcia sułtana. Aresztowapia te stoją 
w związku z agitacyą młodoturecką. 

Kolonia, 7 marca. Z naj bliźazego otoczenia 
prezydenta Kriigern donoszą, że jest ogromnie 
rozczarowany odpowiedzią, daną delegacyi boer­
skiej przez prezydenta Stanów Zjednoczonych 
Roosevelta. Kriiger nie liczy już na interwen­
cyę mocarstw ale tylko na wytrwałość boerów. 

Warszawa, 7 marca. Na posiedzeniu za­
rządu kolei fabryczno-łódzkiej uchwalono bu­
dowę dworca centralnego w Koluszkach, według 
planów opracowanych przez specyalną· k.omisyę. 

Konstantynopol, · 7 marca.. Położenie w Alba­
nii jest nadzwyczaj groźne. Ciągle dochodzą 
szczegóły o rozszerzaniu się ruchu powstańczego. 
l(ząd turecki przypuszcza, ie obce mocarstwa 
wspierają alba.ńczyków. 

Sofia, 7 marca. Przy ostatnich wybo­
rnch rząd nie uzyskat tak świetnych rezulta­
tów, jak początkowo donoszono. Większość rzą­
dowa wynosi na razie tylko 97 grosów. Nato­
miast opozycya uzyskała 85 głosów. 

Konstantynopol, 7 marca. Prezes komitetu 
macedoilskiego Sarafow, udał się ponownie do Bul­
garyi, aby stanąó na czele energicznej agitacyi 
macedoilskiej. 

Rzym, 7 marca. Posiedzenie parlamentu .od­
będzie się w poniedziałek 10 b. m., na mem 
prezes ministrów Zanardelli da wyja8nienie o po­
wodach dymisyi gabinetu. 

Wiedeń, 7 marca. Wczoraj umarł znany 
dermatolog profesor Kaposi. 

Budapeszt, 7 marca. Cesarz Franciszek Jó­
zef udzielił order św. Szczepana Kolomanowi 
Szellowi. 

Konstantynopol, 7 marca. Sułtan wydał ira­
de nakazujące powrót wszystkich studentów, 
pr~ebywających we Francyi. 

Madryt. 7 marca. Eskadra austro-węgierska, 
która przybędzie do Hiszpanii w miesiącu kwie­
tniu, będzie serdecznie podejmowaną. W dniu 
jej przyjazdu w Barcelonie zapowiedziano szereg 
festynów. · 

Wiedeil, 7 marca. Poscl austro-węgierdki 
w Brukselli podał się do dyll'lisyi. Na miejsce 

jego mianowano dotychczasowe~o posła w Sztok­
holmie hr. W qdzickiego. 

Lwów, 7 marca. Wczoraj odbył się proces 
studentów politechniki o znieważenie profesora 
Jaworowskiego. Główny winowajca zostuł ska­
zany ua 2 miesiące więzienia. 

Teatr Wielki. 
W sobotę, duia 8 marca 1902 r. 

WIECZÓR JUBILEUSZOWY 
35-latniej pracy na scenie pnlskiej 

Ę€N~Y~~ G~QBJŃS~J€GO. 

GRUBE RYBY, 
Komedya w 3 aktach, M. Bałuckiego. 

os oby: 

p. Olszew1:1ki Onufry Ciaputkiewicz . 
Dorota, jego żona 
Wanda, wnuczka Ciaputkiew. 
Burczyński, obywatel . 
Helena~ jego cór~a . 
Wistowski, kapitalista . 
Henryk, jego brntanek 
Pagatowicz, radca sądu 
Filip, służący . 

p. Bartollzewska 
p. Pawłowska 
p. Różań1:1ki 
p. Gromnicka 
Hem·yk Grubi{1ski 
p. Noskowski 
p. Jakubowski 

· p. Bartoszewski 
Rzecz dzieje się w mieszkaniu Ciaputkiewi„zów. 

FIL IŻ A N KA HERB AT V, 
Komedya w 1 akcie, z francuskiego. 

o 8 oby: 

p. Janowski Baron de Villedeuil 
Herminia, jego żona 
Kamouflet 
Józef, służący 

p. Bissen-Janowska 
Henryk Grnbi1islci 
p. Wieczorkowski 

Rzecz dzieje się w Paryżu. 

Początek o godzinie 8 wieczorem. 

Ku r s y g i e Id owe. 
Wartzawa, 6 marca. 

Waluty: 
l\Ii.irki . . . . 
Franki .... 
Korony .•.. 
Funty Szterlingi 

Papiei·y Pafistwowe: 
Pożyczka Pramiowa I Em. , ,, „ II Em. 

IlI Em. 
Rent~ 4% . ',' . . · · 

Listy zastawne: 
Likwidacyjne 
Ziemskie 41/2% . • • · 

" 4% .•••• 
Miasta Warszawy 5$ 

" 41/2% „ Lodzi 5$ . „ „ 4'/{'{, 
Rudzki i S-ka . 
Starachowickie 
Putiłowskie . . 

46.30 
:n.10 
39.55 
!l.48 

476.-
378.-
304. -

96.25 

100.00 
99.15 
89.-

100.-
93-40 
96.15 
8Y.30 

718.-
167.50 

76.75 

... 
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Skrzynka do listów. 

Szanowny Panie Redaktorze! 
W 50 numerze z r. b. niemieckiej gazety "Lodzer Zeitung," nieszczęśliwy wypadek nduszenia dymem t.rojga 

dzieci małżonków Grzegorzewskich przedstawiony zostali 
niezgodnie z prawdą. l'onieważ redakcya "Lodzer Zei­
tung- odmówita pomieszczenia sprostowania, zmuszony jestem Sz. Pana Redaktora uprzejmie prosie o udzielenie 
miejsca dla tych kilku stów wyjaśnienia, w imię prawdy­
sprawiedliwoś~ i, której w redakcyi "Lodzer Zeitung" nieo 
znalar.l'.em. 

Dnia 2S lutego r. b. około g. 12 w poludnia lokato1· mojego domu, przy ulicy Franciszkailskiej , pod nr. 64 na. 
Bałut.ach, Józef Miaha.lski poczul swąd w mieszkaniu 
i natychmiast dal o tern znać mej żonie. U dawszy się 
razem z Michalskim na drugie pięllo, z którego swąd miat pochodzie, zona moja i Michalski zauważyli, że 
z mieszkania, zajmowanego przez mal'.żonków Grzego­
rzewskich, znajdującego się w tej samej sieni vis-a-vis 
miestkania .Michalskiego, wydobywa się dym szparami 
pouad drzwiami. Na krzyk żony mej "pali się," natych­miast udałem się na drugifl piętro i zacząłem wyważac 
drzwi, zamknięte na klucz przez Grzegorzewskich, lecz drzwi nie ustępowały. Obecny przy tern Michalski, na 
skutek mojego polecenia przyniósl'. ze swego mieszkania 
siekierę, odbil'. nią zawiasy i drzwi wysadziJ:. Od chwili 
zauważenia dymu do wysadzenia drzwi nie nplynęlo wię­
cej jak i minuty. Zaraz po wysadzeniu drzwi razem 
z Mićhalskim rozpocząłem akcyę ratunkową, lecz w izbie 
Grzegorzewskieh byl'.o tak pełno dymu i swędu, że Mi­
chalski już w drzwiach upadł na podłogę odurzouy. f{i e­
dy żona moja krzyknęła z dolu, że w izbie są dzieci 
Grzegorzewskich i że trzeha je ratowae, wydałem na­
tychmiast polecenie, żeby wybie okno i tym sposo­
bem dać ujście dla dylllll, literalnie przepelniającego· izbę. Pod moim kierunkiem rozpoczęła się akcya ratunkowa, 
mająca na celu wyniesienie dzieci z izby i opanowanie 
ognia. Dzięki Michalskiemu, Andrz~jczakowi i Noroskie­
mu dzieci byly wyniesione i oddane pod opiekę Pogoto­
wia ratunkowego, wezwanego na moje żądanie. 

Z powyżej podanego opisu okazuje się, że moja żona. 
wcale nie odpędzal'.a sąsiadów od drzwi, jak to fałszywiA 
i zlmUiwie utrzymuje "Lodzer Zeitung,u lecz przeciwnie, w miarę możności, przyspieszala ratunek. 

Racz przyjąć Sz . .Panie Redaktorze wyrazy wysokie­
go bZacnnku i poważania. 

Maksymiljan Kosiński. 

Or. medycyny I. Łukasiewicz 
Piotrko\vska X2 1 O. 

Akuazerya.- Choroby kobiece. 
Prsyjmuje od rodr;. 11-11 rano I od 6-7 popołudniu. 

SZKOŁA TAŃCÓW 
St. Zaborskiego 

Piotrkowska 45. 
Zaph1ywać się mQżaa aa nowe tańce 

i mazura. 

LISTA PRZYJEZDNYGH. 
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War~zaw~ka Pralnia Ch~miczna, 
FARBIERNIA, 

_,. sztuczna cerownia i zakład reperacyjno-krawiecki •• 
Wł. Piętki, 

824-r-o pod firmą ~,Helena," 

Piotrkowska Ili w Łodzi. - Telefon 851. 

Przyj~uje garderobę damską i męską, koronki, firanki, portyery, dywany, me­
ble do prania 1 czyszczema. Materyaly do dekatyzowania. 

Zaklad wykonywa wszelkie roboty w zakres pralni chemicznej wchodzące sta­
rannie, tanio i prędko, na żądanie w 24 godzin. 

SANATOGEN 
ŚP1>ll !a\:-wzmacniając.r~nerw1-

~„wZROSLYCH I DZIEC I. 

Ohlubue ś wiadect IV;l 11ierwszorzę ln rch 
lekarzy. W sprzedaży w a;>tektch i 
n ptekarskich magazyn 1clt. Illu itrJ wa­

uroszury wy3ytaią się n t!żą ·laai 
b azp~E'._pcz_J~ H. Brn.:ir &,C-o 

BERLIN; ~ 

s~ o. u.-~ 

Przewodnik. 
Budowniczowie. 

K11lmlllrz Sokołowski, Hnd„wnh•rv "Qp"" 

dykta 29. Plany bndo111 lane, kośelol7, 
oci.ny do aBeknrauyi I rowa1l!.yetw„ 
Kredytowego miaBła Łodzi. Wszelkie 
roboty w zakres budowlany wchodzące 

Księgarnie. 
H. Mlltltz, PioHkowęka 13. Księgarni& 

I Bkład Nut, poleca: Wielki l<'ybór ksl~­
łek do Nabożeiuliwa w ozdobuyuh opra­
wach. 

Cukiernie. 
.J. Szmagler I E. Bartach. Plotrkolfska 47 

róg Zielonej I Piotrkowska :tł 28. Poleca 
znane z uoskouałości pąuzkl wledeńakle 
i murzynki (czl'lkoladowe) uodzlttń Ślfie­
te, jak również baby petluetowe, parzo­
ne i plaskowtt, plaukl waniliowe j błlro­
we i wledeb.t!kle, cłaatka nż ·1e desero­
we, Bonchtin deM ciamtia, J'e\I; foor11, 
herbatulkl kr11eht1 I m!!lda ""e cukry 
deserowtt, czekoladki, <.woee w konser­
wlo, karm11lki roż·. . t. d, Karmelki 
od kaęzJu ;,zli.zowe, słodowe, I mlodo­
wo-zlołowti, łur\y, taue claot, kremy 
blazpań11kle I mroźoue, Prluue pfole. 
Blomblery, lody I Blamanie. 

Skład piwa 
Łódzki 1klad ryęklego · plwa i porteru 

WaldschlOsschtin nl. Baruza J6 8 przy 
Szosie Rokielńskiej a monopolem. Telt -
fon: Adolf Wal(nt1r. 

Zakład przewozowy 
D. Szumlllna, Nawrot. 74. Przyjmuje prze­

prowad%kl po ctinauh przy11\ępuy11n. Owa­
raucya ptiwua. 

Nowy zakład przewozowy. 
l1naoy Kezlow1kl. Ulica Średnia J6 98. 

Prz-yjmuje wszelkie przeprowadzki po ce· 
naeh przystępnych. Za nukodzenla od­
powiada Polecam alę łaskawym wzglQ· 
dom Szanownej ł'nblleznollcl. Z ar.acuu­
ldem lgnaey Kozłowski. 

Zakład Krawiecki. 
f.obert Walter. Oęzczęduośó. Plerwsr.y 

łódzki zakład n1pera11yjno-krawlt1ck1, 
najplęknltij rnpernje, przerabia, nfonj.-, 
ezyści, pien.t· ch11micznl11 oraz farbn tl 

g11ruerob11 m1;zką. Wykonanie elegan -
lliti I 11zybkie. Ceny nader nmiarkowa­
ue. Ulica Pi o\rko~ eka .Ił 132. 

Leon Langner, krawiec m~zki z Warsza­
wy, prz„prowadził tilę na ul. Piotrkow­
ską ~ 103 i wyrab.a ubrania marynar­
kowe z powierzonego towaru po rb. 8, 
z clobremi dodatkami. m5 

l\Ueczaroie. 
Do~IDIUDI Rogów, Mleczarnia, Średnia a 

łllla, Piotrkowaka .M 69 w Łodzi nrzą­
diona na wzór „Nadświdrzankl" ~ War­
Hawie. Poleca wszelkie prodnkły wieJ­
ikle, zawsze świete 1 w wyborowym 

ga\nnkn Na miejtcu wozys\kle pis1m, 

Sl.:ła~J narzędd chirurgic:znyc:h f 
nożowniczych. 

Znmunt Kwaśniewski Plo\rkowska Nr. 42. 
nolAClll w -.,h,Jklm wvbocze Meyzorykl, 
nof.yc 1ld, brzyiwy augiel11kle. Przy skła­
dzie Z'łkfad rAperat•yjuy nrzyjmnje wstel­
kle reperacye narzędzi chirurgicznych 
1 uut ownlczych. 

Pracownia hartów. 

Praoownla haftów arty•tyPznych Klary 
Zajdel, PlotrkowMka Mi 73. Przyjm'ljf 
wszelkie roboly w zakr.i. hatln wcho­
iJ:;ące. Aparata ·koilclelnA, c. borągwla c11-
<ihowe, .takte rept'rnję kośuielne apar.a­
h . przerabiam I odświeżam chorągwie 

1let1how11 Pracowni" moja renomowllol 
kllkolAtnlĄ pracą, zasłużyła na znrełne 
1rnnfnnle Sz. PnblluznoRcl, "'l'ykonywam 
hkowe po możliwie ulzklch cenach. Po­
łe..iająe się łaakawym WZ!{lędom z eza-
11nnklem Klara Zajdel. 

Oszczędność. 
A. Kare. Pierwszy łódzki zakład reper&­

eyjr y pnedmiotów domowego I gospo 
dars\wa. w Łodzi, Piotrkow"ka 88. Ml. 
kołajewska 35, wykonywa roboty

0 

bla -
charskle I śln6ar11kie, bielenie rondli I 
1amowarolf, bronzoovanłe I lakierowani~, 
rep ira~ye lamp, lodowul pokojowych, 
przedmiotów mo11lę:f.ny<.1n I hronzowyeti, 
wszel~lch maszynek knehennyub i wy­
iymaczek, 011trzenie i o'- ~adzanle no:ły. 
jak rowniei Bklejanle przedmlotow 1zklau-
11yuh i porcelanowych i t. p. Roboty 
wykonywane będ\ etarannle I po cenacł 
prsyatępuych. 

~~~~~~~~~~~ 

Or. A. Grosglik 
Choroby skórne, weneryczne 

i moczopłciowe. 
Od 8-12 rano, 5-8 wleuz., panie 3 4 

popołndułn . 

Cegielniana .M 23. 
606-16-1 

Choroby weneryczne, skórne 

[ Dr. -f °L~Wk~\vicz 
Przyjmuje od 8-11 I od 5-8, panie od 

2-3. Zachodnia M aa 
(obok lombardu akeyjuego). 

W niedzielę I święta od 9-11 i 6-7. 

Dr. Il. Helman 
Specyall1ta chorób uazu, nosa, krtani I 

gardła 

osiadł w Łodzi, Piotrkowska 39 
Przyjmuje o·l 9-101/2 r. I on 4-n pop. 

922-30-\!t 

prz.rjmuje w chorobach noaa, 
gardła i uazu 

do IOł rauo i od 6 do 7 wlerzorem. 

Średnia Ni 12. 

choro~y 

uuu, nosa, 11ardła i żbocżeń mow) • 
Prsyjmnje od ;, - Il r. I od 4-7 popol., 
w uledzlelll od ll-11 r. I od 2 -4 popo• 

t.ódź, Za adzka NI 4. 

Dr. Sonnenberg 
ohoroby :ikór11e i wener~· 

czne. 
Ulica Cegielnia.n".\ Nr. H. 

Prsyjmnje od g. 1 O rano doi J ~ ! l 
i ,d :>-8 I!. ~ ' -· ------

Le o z n i o a dla Chorych 

WENERYCZNYCH i SKÓRNYCH 
Dra B. MARGULIESA 

al. Wólczal\lka N: 39 róg Benedykta IO. 
Porada 40 kop. 

Przyjmuje od 12-2 pop. i od 4ł-8 wlecz. 
w nledz. l Rwlęta od 9-12 I od 4~-6! w. 

Łbżk.1 dla chol!"ych. 
713-r-12 

Lekarz-Dentysta 

ADOLF ZADIEWICZ 
ul. Piotrkowska N!! 120.· 

Przyjmuje od 10 rano do 9 wieez 

Specyalna pracownia sztucz· 
nych zębów. 

760-1-dpp 

Już wyszła 

Książka Narzędziowa 
ulożona i wydana staraniem Sekcyi 
Technicznej Łódzkiej. Cena wyno­
si 15 kop. Do nabycia we wszyst­
kich księgarniach. Skład giówny w 
Ksi~garni łódzkiej Piotrkowska 108. 

19~-ó-6 

Dobre I ładne 
kapelusze mvz~ie 

sprzedaje 

A. Marszał. 
Łódź, Plołrkow11ka 123. „„ ... „„„,„„ ... „ 

7 

Pragnę 
dostać zajęcie 

Zdolny młody ślusarz, znający spe­
cyalnie roboty mechaniczne i rowe­
rowe, z dobremi rekomendacyami, 
pragnie dostać zajęcie stałe lub 
dzienne, w fabryce lub teź jakiej­
kolwiek instytucyi prywatnej. Ofer­
ty w admin. „Rozwoju" pod ,,Slu-
sarz''. 185-12-6 

mało dywany materac. Oferty składać 
w admin. „Rozwoju"' pod llł. „J. B.~ 

246-3-3 

C. onversatlon fran9alse chez une dame in-
11trnite. Oferty „Lotbiu' d-4wea 

Do wynaję.ila elegancki poll:ój urai, 
z umeblowonłem lub bez priy nl:cy 

Zachodniej M ó7 m. J. 4!7-3-2 

Do wynajęcia pokój w kddym czasis 
z umeblowaniem lnb bez przy ulicy 

Średniej )i 23, m. 65. ll07-d-a 

Do s;>nedania, aparai futograficzny, k.10-
rym możua rot>lć fotografie wizytowe, 

gablnełvWd I wi,ks <e. Kupującego nau­
czę fotografować l rttnszować, nl. Ś ednl.i 
1S 41, m. 16. 452-1-1 

~'orteplau do exeruytowauia 11ię u.o go -
dziuy, il mze lek;i} e muzyki. Plotrkow-

11ka 200 m. I O na parterze w ofle} nie. 
2SO-d-2 

Garnlłnr mebli czarny, pluHzem kryty 
i szyld balkonowy faulo do ęprzcdan a, 

Plo1rkowska 141 ro. 31. 34.6-3-3 

Niemiecka konwersacya n młodej polki, 
„Stndynm·. d-4WCI 

o~rodn~lc, 11peeyalny hodowca warzyw, 
kwhtow taK grnntowyeh jako też I bu­

dynkowyeh, oraz plani~h i zakładacz 

u11r11dów, auglt:l11kich, warzywnych i owo­
cowyd1, z dobremi świadectwami, poszn. 
lrnj" posady w Lolit.I lub w okolicy Ło­
dzi, źąd1uia skromne. Ł-1skawe oferfiy 
proszę nadedła<i na nl. Piotrlrnwską 253, 
m 67 w Łodzi. 378-2-.2 

obiady go~podarskle w domu prywatnym 
wydaje po 30 kop. Ul. Pusia )i a, na 

parfierz„. 

przybłąkał si12 duży pies wy!d. Do ode­
branh na ni. lbbrej )i li, m. L 

454-2-l 

Pralnia chtimlezna_ Średnia 20. K. fztze-
pańB'kl. 44.1-d-l 

p ofirzebne zaraz zdolne slanlczarkl ;; do--
brem wyuagrodztlnlem i nczeulee do pra­

cowni ankien „La Mode", Zawadzka .:Ni 6. 
461-3-1 

przyjmuję iłomaczenla z rosByjsklego na 
poJ1kl I z polskiego na roHyjskl. Wia­

domość nl. Pańska .li 36, m. 38 Trzciński. 
1132-d-9 

Rysownik budowlany pofirzebny zaraz do 
fiecbnlka ubezpleezeń. Oferty z wymie­

nieniem warunków składać w admin. ~Roz-
jn". 445-3-3 

zagln~ła karta pobytu na Imię Anny Ba-
gnik wydana z maglotratu m. Łodzi. 

----------- 442- 3-3 
zaginęła karta pobytu na Imię JaLa Mi­

kuły, wydana z maglstr:iłu ro. Łodzi. 
3~0-3- 3 

-----------~- - - -
zaginęła karła pobytu na Imię Maryanny 

Wypychowękiej, wydana przez gminę 

Radogo~scz. 432-3-3 

z•gloęła karta pobyfin na h11lę Joz.efy 
Krzt1kołow8klej wydana z maiiafiraln m. 

Łodzi. 440-3-3 

za1dnęła karta pobytu na Imię Stanisła­
wy Adamek, wydana przez wójta gmi-

ny Radoiroszcz 449-1-1 

zaginął paszport n:l imię Jnlji Dolaty, 
wydany z gminy ł'ląłek. Hd-8-1 

4000 do GOOO poszukuje się na pewnll 
bypottikę, na umiarkowany proeent. 

Łaskawe ofnty npraBza się składae w re­
dakc)i „Rozwoju" pod m. J. A. 100· 

450-3-1 
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Waine dla palących! 
Niniejszym zawiadamiamy, że wskutek otrzymania na dwóoh parys­kioh wystawaoh złotyoh medali, za dobroć naszych wyrobów, podobiznę tychże pomieściliśmy na 

mundsztukach wszystkich papierosów, jako to: 
Surprise na rb, 2, Rozkosz na rb. 1 kop 50, Nektar, Hekla• ma, Łandysz, Jużanka, Ambasadorskie na rb. 1, Zagło· ba, Fijołek, Bob, Diubek na kop. 60 za 100 sztuk. 

Równie?. w krótkim czasie podobizny medali będą umieszczone na etykietach wszystkich wyrobów naszej fabryki. 
Z poważaniem 

W. O. Stamboli 
EABRYKA TABACZNA 

W Teodozyi (na Południu Krymu). 

M. Sprzączkewski Piot~::s~: 50. 

Hurtowy i Detaliczny 

SKŁA.DWIN, 
oraz Główny Skład Herbaty, firmy 

Poleca: O ds tale wina kuracyjne Węgierskie, Francuskie, Reilskie, Hisz­pańskie, Koniaki kuracyjne, oraz likiery krajowe i. zagraniczne. - Nadto 
poleca świeży 

KAWIOR ASTRACHAŃSKI r-
9 

grubo ziarnisty bez soli, Sery: Szwajcarski, Roquefort, Brie, Camembe i inne. Łosoś szwedzki, Sigi, Sielawy, Szproty, Sardynki, tudzież inne to­
wary kolonialne i delikatesy. 

!!! J1Qyui1 ~rawQziwi1 Q~~ra śr~Uki !!! 
Plamo-Wywabiacz . &. • .J .J PROdSo ZEK I 

do wywabiania Vi1Vitl wszelkich plam czyszczenia. metaił 

~~ c:.syśc1: ze w1Zyelkleh 

srebro, zioło, pla-Materyałów. • ter, miedź itp . Dostać można wszędzie. . CENA: CENA: 
w olówkach po IO ko10. Hl4-8-3 Torebki 5 kop. w mydełkach po 20 kop. 

Reprezentacya i sprzedaż główna 
W. Kwieciński, w Warszawie, Mokotowska 16. 

Zarząd 
Zakładu gazowego 

Zarząd Drogi Żelaznej Fabryczno-lódzkiej 
niniejszym z~wiadamia wysylających ładunki, że na st. Łódź dnia 13/26 mart;a 1902 roku o godz. 10 rano na zasadzie § 40 i 90 Ogólnej ustawy Ross. dróg żel. będą sprzedane z glośnej licytacyi niewykupione przez od­biorców towary przybyłe za frachtami; st. Ekaterynostaw N~ 12801 por­tieny, Felbaum; Lubomirska X2 171, 172 drzewo, Murmon-Krencer; Ro,:;tów Azow. X2 2276 mydlo proste, Nowosylcow; S Petersburg Jfg 1675ti bukowe wyroby, }foller: Sokolka x~ 2834 skórzany towar, Kapelusznik; Dawleka­nowo .N'~ 629 towar welrnany, S. Tissen i l\1artens-Bejfin i Gutman; Moskwa tow . .N1! 453-16 gumowe wyroby l\Iosk. Tow. Gumy; Warszawa m. N2 31 :'i30 31531 kosmetyki, Laks; Warszawa m .. M 31!3U kosy, Finkelkrauz; War­szawa m. X2 i!Ui:l6U skóry wypraw. Chmi~lewski; Warszawa rn. X2 311850 skóry wyprawione, Chmielewski; Warszawa m. X11 3I139 koszyki próżne, Lajzer; Warszawa m. J\1! 30662 wyroby żelazne, Finkielkrauz; Warszawa m. j\'"g :Z6928 koniak zagraniczny, 1\Iargules; Warszawa m. :Nil 20307 koszy­ki próżne. Lask; Warszawa m. K~ 27917 wino winogron. Donchin; Warsza­wa m. X!! ~7816 wino winogron., Donchin; Warszawa m. J\2 2830 l smar. do obuwia, Golczewski; Radom X2 3:>4!1 meule i rzeczy domowe, Tow. 'Kan. Brynzowski; Warszawa W. pos. X2 ()1)80 rower, Fejgaldern; Wars:1,awa W. pos .. M 7588 wyroby metalowe, Miller; Warszawa W. pos. J\il 7636 maszy­ny do robienia kietbas, Szli dr; Warszawa W. ros. ~g 8~ l fi meblowe stoły. Dymi1lski; Wartizawa W. ~·g :24160 skrzynie próżne drew., Tork: W1oclawek J\~ 112 l odlewy żelazne, Ekspedycja towarowa, Goldamer; Skierniewi.re .M 384 butelki, Konarski; Piotrków pos. ~ 406 druki, Bielchatowski; Zyto­mierz .Nii 7:'l88 beczki próine, Kiejlich; Grajewo J~~ 5485 szyld, stól i lam­py, Gersztejn; S. Petersburg mikt. · )111 U45l2 resztki kwasu, J. Jef1».m; Porchów .M t.'36-! towar welniany, Kalasznikow; Rewel Bosl. -'il I OOJ-1- kil­ki solone w blasz., .Małachow; Ryga I X2 79348 pily stalowe, Otto Erbe; Aleksandrów W. (Duisburg) X2 l:lti93 chirurgiczne instrumenty, D. Erwin Ouedetfeld Gustaw Robe·rt; Dąbrowa ~il 8354 bronz, Tow. kont. l\I. llakr; Ufa X2 8182 meble bambusowe, Naczel. stancyi M. Kalecki; Dwińsk Xii 353208 wata wełniana, S. Gerszlik. _ 

W razie gdyby licyta,cya w dniu wyżej oznaczonym nie doszla do skutku to powtórna i o,:;tateczna sprzedaż odbędzie się dnia 26 marca ( 8 kwietnia) r. b. o godzinie 10 rano. a-3 

OSTATNIA NOWO$C. == 10-1 
w dziale maszyn do pisania 

.REMIRGTON .N2 7 
z tabulatorem 

do szybkiegr: pisania w rubrykaoh wykazów, raohunków i t. p. 
polecają 

Krzysztof Brun i Syn 
HOTEL „BRISTOL" \V \Varszawie 
Krakowskie-Przedmieście M 42. ••••••• ,., . ... ..... __ _ _ 

Do wydzierżawienia 
plac na Passażn Szulca frontu, 150 łokci, obszaru 30000 łokci kwadratowych. Wiadomośc ul. Południowa X!! 10 w kantorze. 

238-6-~ 

podaje nrnieiszem do pub:ej '~~;?,~~ dnia dzisiejszego aż do 15 :~!~j~d ~~j~~~~!~~~wa, I świąt Wielkiej Nocy sprzedawać będzie lampy i rozmaite przyrządy gazo- trzy lub cztery pokoje i kuchnia do ' 

Jest do sprzedania 
za rb. 3 opral'fiony v anglehkle plOlno, 
rocznik „ Tygodnika llustrowant<go • Ofert)' 
w admlu. "Hozw<•ju" pod nK. W ." 

we po znacznie zniżonych cenach. 257-3-1 wynajęcia, w oddzielnym dumu, w 
parku przy wodzie bieżącej i lesie; 

KANCELARYA może być i stajnia. 
Wiadomość w sklatlzie aptecz­

nym W-go Auerbacha, Zielony-Ry-
nek. ~53-2-1 

246-:S-3 

Fachowiec 

!SZKOŁYMUZYCZNEJ 
obezna· y z hrauża, drnkarsko-litografie1na, 
poszukn .. e po8udy zarza,dzaja,eeito lub w•-p k j 1 I jażera. Of rty proHzę składać w admlo. oszu u e 8 ę 1 „Rozwoju" pod .~'ac!iowie11". 248-2-:l 

Dwa pokoje na kantor i · ARAG0"'8l'(}~;ki~g~~ Mikołajewska .Ni 61, Piotrkowska lłl 116 (kamienica przechodnia) jeden umeblowany n I 1-szym lub 2-glm I na wy11111zczen1e PrzyJ·muJ· e w dalszym ci!ł.gu zapisy uczniów na wszystkie instrumenty ptętrze w centrum mla~ia. Ofer~y prodzą odcisków -z 
skhdaó w admlu, .Rozwoju" pod lit. 1 n rznięte, dęte i śpiew, klaiy dy key i i dekłamacyi, lekcye r ·, zł , żoue na 1 p „ 24 9 3 a I przedobiednie od 9 do 2. p .ol>iednie orl 2 do 7, dla nez ·liów innyeh za- " . . . -. - ' znany ze swej skuteczności. kładćw naukowych i wieczorne od 7 do IO. Deklamacya od g. 8 do 9. I · 'i' Cena 30 i 50 kop. Sprzedaż ...- Został otwarty kurs przygotowawczy za pól ceny. ..... ~ prr:yjmUJ<; nadrablanill ponl'.>:Ocll . .tilii:Oh- w składach aptecznych. i Jeweka 69 m. ó6, 2-gltl plę\ro d-11 

1 
916

_
30

_
30 

Po ukończeniu (według § 12 nst. szk. muz.) wydaje patenta. 1 •==-~=-izm~a:::zililliilSl.\'l::ll 
~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~-

W tłoczni "Rozwoju•, Piotrkowska }fa 111. 

,[(oaaoJieno n;en;aypo10, r. Jlop;3I>, 2:3 IPeapaJIII 1902 r. ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~-

Redaktor Wydaw<'a. W. Czajewski. 
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